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Klęski Iwaszkiewicza.
K rótki czas oddziela nas już od chwili, w któ­

rej rozegia się ostateczny turniej pomiędzy so­
cjalną* demokracją a partją  chrześcijańsko ludową 
w okręgu wyborczym Łańcut-Nisko. Partja ludowa 
nie wchodzi tu  w rachubę ; jej kandydat postawio­
ny został dla pozoru i dla rozbicia głosów księdzu 
Siojałowskiemu, w celu przechylenia szali zwy­
cięstwa na korzyść pana Żelaszkiewicza. Panowie 
"Winkoffsi/i i Stapiński poszli już w sposób zupeł­
nie zdeklarowany w służbę socjalistów i na ich 
m łyny wodę leją. Na szczęście szanse Żelaszkiewi­
cza są bardzo nieznaczne i ksiądz Stojałowski mo­
że sobie żartować z takiego kontrkandydata. Otrzy­
m ujem y charaktnystyczne dwa sprawozdania o sro­
motnych porażkach, jakich doznał socjalno-demokra­
tyczny kandydat w. dwóch po sobie następujących 
dniach, w niedzielę i w poniedziałek w Rudniku 
i  w Żołyni. Nasz korespondent z Rudnika donosi:

W niedzielę około południa zjawił się tu ks. Sto­
jałowski. "Właśnie lud wychodził z kcścioła. Dowie­
dziawszy się o przybyciu ks. Stojałowskiego i o tem, 
że ks. Stojałowski odprawi Mszę św. w kościele,

tej chwili wezjscy wrócili do kościoła a potem 
zgromadzili się w lokalu włościanina Samojednego. 
Na przewodniczącego wybrano ks. prob. Sękiewicza. 
Ls* Stcjałe^ski wyłuszczył program przyszłej swojej 
pracy parlamentarnej, poozem odpowiadał na inter­
pelację. Ku końcowi wiecu przybyło trzech panów 
nieznanych, którzy podsunęli się pod dom, w które­
go otwartem oknie przemawiał ks. Stojałowski zaró­
wno do zgromadzonj ch u Samojednego, jak i do tłu­
mu stojącego na dworze. Nowoprzybyli zaczęli wystę­
pować przeciw ks. Stojałowskiemu. Lud z początku 

słuchał cierpliwie, ale zwolna tracił panowanie nad 
sobą. Ks. Stojałowski nie chcąc rozmawiać z opo­
nentami przez okno, zaprosił owych panów uprzejmie 
do izby. Kiedy ulegając temu zaproszeniu wchodzili 
óo chaty, ktoś krzyknął, że to są ci sami panowie, 
którzy w zeszłym tygodniu jeżdżąc po powiecie roz­
rzucali „iiBt otwartyu p. Kornela Żelaszkiewicza, wpy­
chając go do rąk lub kładąc na gościńcu i przyty­
kając go kamieniem, by go zabezpieczyć od wiatru. 
W oka mgnieniu rozdrażniony lud posunął się ku 
przybyszom, którzy odrazu zmiarkowawszy, że zaczyna 
być niebezpiecznie, chcieli umknąć. Dwóch jednak 
odrazu przytrzymano, trzeciego dogoniono na polu i 
zapłacono im za ^ tygętem , co miano w ręku, w bra­
ku przedmiotów bodaj kułakiem. Wyratował socjali­
stów dopiero ks. Stojałowski j wstawił się za tem, 
•by pozwolono gościom odejśó. Oswobodzony od so­
cjalistów wiec przeciągnął się do późna, a zebrani 
jednogłośnie postanowili glosować za ks. Stojałow- 
■kim.

Ażeby dobrze zrozumieć rozdrażnienie włościan 
ru d n icach  przeciwko socjalistom, trzeba znać ów 
♦•Liat otw arty do braci włościan w sprawie wy­
borów *f kolportowany w całym okręgu wyborczym 

P- Kornela Żelaszkiewicza. Ksiądz Stojałow- 
jest w nim „jednym z najpodlejszych 

zorajców, j acy kiedykolwiek znaleźć się mogli-, 
„gorliwym obrońcą i opiekunem szlachty, popie- 

hrabiów i książąt*1, „zaprzedańcem 
E S !  »̂» ***’ «z"wykłym oszustem**, „pasożytem,
k a r /  C? Ce S1̂  Ży^ id  kosztem włościan** i „zrobić 

igerę , a wreszcie „podłym oszczercą i bezwsty­

dnym fagasem jezuickim**. Kto wie, czem jest 
ksiądz Stojałowski dla naszego chłopa, teu nie 
może się dziwić scenie, jaka się rozegrała w Ru­
dniku przed domostwem Samojednego. Dziwić się 
można, że socjaliści tak mało znają teu lud, wśród 
którego agitują. Jak  dziecinnie zabierają się socja­
liści do agitacji, dowodzi choćby tylko zakończenie 
bardzo niedorzecznego listu p. Żelaszkiewicza. Z ta ­
kich zwrotów jak : „Przemieńmy drzemiące bagno 
w wartki strumień, który spłucze wiekowe krzyw­
dy i przywileje**, chłopi nasi zaopatrzeni w prosty 
zdrowy rozsądek, zapewne serdecznie się śmieją.

Zupełnie przeto jest naturalne, że następnego 
dnia wcale nie lepiej poszło p. Zelaszkiewiczowi 
w Żołyni. Oto list, jaki otrzymujemy od naszego 
prenum eratora w Żołyni, Stanisława Liska i który 
aosłownie zamieszczamy:

Pochw. Jez. C hr.! Donoszę Szanownej Redakcji
0 zgromadzeniu przedwyborczem pp. socjalistów w Żo­
łyni, miasteczku. Zgiomadzenie zwołane zostało w po­
niedziałek przez kandydata Kornela Żelaszkiewicza, 
który zaszczycił Żołynię własną osobę. Przyznać mu­
simy, że mowa wygłoszona przez p. Żelaszkiewicza 
była ^milutka i że, co dziwniejsze i śmieszniejsze, chciał 
się pochwalić swoją religijnością. Kandydat zaczął 
dalej podnosić bohaterów swego stronnictwa pp. Da­
szyńskiego i Kozakiewicza. Ale niedużo mu zostało 
czasu na wychwalanie ich zalet, bo nagle całe zgro­
madzenie jakby na komendę wybuchło okrzykiem: 
„H^ńba im 1“ Oburzenie było tak wielkie, że kandy­
datowi nie pozwolono dalej mówió. Po p. Żtlaszkie 
wiezu zabrał głos obywatel tutejszy Fr. Burda i w 
krótkich słowach objaśnił zgromadzonych o postępo­
waniu socjalistów, o ich łączności z żydami i o po­
stępowaniu w parlamencie pp. posłów Daszyńskiego
1 Kozakiewicza. Zgromadzenie znowu wzniosło potę­
żny okrzyk: „Hańba im!** „Hańba żydowskim socja­
listom* .

W dalszym ciągu swojej mowy przypomniał Fr. 
Burda prawdziwą pracę ks. Stojałowski ego dla ludu, 
a grom cknyków na cześć ks. Stojałow skiego wydaił 

s ię  z piersi kilkuset zgromadzonyob. Wołano: „Niech 
żyie prawdziwy przyjaciel ludu 1“ „Niech żyje ks. Sto­
jałowski, poseł z okręgu Łańcut-Nisko!" Wzburzenie 
zgromadzonych przeciwko socjalistom doszło do tego 
stopnia, że uderzyli na nich całą falą. Tylko dzięki 
wpływowym obywatelom udało się uchronić skórę 
socjalistów od plag. Należy, wątpić, czy w przeci­
wnym razie byliby 2drowo powrócili do Lwowa. To 
też korzystając z rady użyczonej im przez ludzi miłują­
cych porządek, nie czekali ani chwili i dali takiego 
nura, ze się pewnie nie oglądną, aż we Lwowie. 
Tak się zakończyło to zgromadzenie przedwyborcze 
pp. socjalistów, okrywające iob bańbą. Mamy nadzie­
lę , że nas zaszczycili swoją obecnością pierwszy i o- 
st^tni raz, czego im z eerca życzymy. Prosimy o za­
mieszczenie naszego listu. Niechaj ŻolyDiacy, których 
jest dużo po świecie, bądź to po uizędach, bądź naj­
więcej księżmi, wiedzą, jak my uczciliśmy pp. socja­
listów w naszem miasteczku Żołyni.

Czyniąc zadość życzeniu naszego czytelnika, mo­
żemy tylko wyrazić życzenie, aby przykład Żołyni 
był naśladowany nie tylko w całym okręgu wy­
borczym Łańcut-Nisko, ale w całym naszym kraju.

Oflend.

Spokojny dzień.
Praga 25 stycznia.

(L is t  oryg ina lny  „Głosu Narodu").

Mieliśmy wczoraj jeden dzień względnego spo­
koju w Sejmie. Toczyła się przedmiotowo rozpra­
wa nad tymczasowym budżetem i załatwiono też 
sprawę na jednem posiedzeniu. Prawda, że W olf 
był zajęty sprawą swego pojedynku z drem Pin- 
kasem, który wyzwał go za obelgę, jaką na sobo- 
tm em  posiedzeniu Sejmu rzucił czeskiemu narodo­
wi w oczy zuchwałym a nikczemnym okrzykiem, 
zwróconym ku posłom młodoczeskim: „Jesteście 
narodem policyjnych drągali!“ N a miłość Boga 
niechaj tylko nikt żadnych uwag, ani dopisków nie 
robi przy nazwisku dr Pinkas. Brzmi ono niestety 
bardzo z żydowska, ale dr Pinkas nigdy żydem nie

był i nie jest. W  świecie bywa dziwna gra zrzą­
dzeń losu.

Odważny W olf wycofał się tym razem z poje­
dynku, spać przeczuwał, że z drem Piukasem uie 
przelewki, bo to zawołanylmistrz-rębacz jak na szable, 
tak i na szpady, a przytem  strzelec jakich m a­
ło. Poruczono sprawę sekundantom, ci złożyli ro­
dzaj sądu honorowego i na razie ubito sprawę przez 
balotowanie w ten spoBÓb, że dr Pinkas nie m iał powo­
du wyzywać Wolfa, ponieważ W olf popełnił obra­
zę „tylko narodu czeskiego**, zaś wyzywającego o- 
sobiście nie obraził. Logika ta  pozostawia dużo do 
życzenia, bo jeśli kto obraża cały naród, to rozu­
mie się samo przez się obraża też i wszystkie j e ­
dnostki do tego narodu należące. Niezawodnie j e ­
dnak przeliezył się doktor Pinkas na jednym z 
swoich sekundantów, inaczej nie byłoby przy ba- 
lotowaniu większości po stronie Wolfa. Przy orze­
czeniu załatwiającem pokojowo sprawę tego pojedyn­
ku, zastrzeżono jednak wyraźnie, iż orzeczenie w 
danym razie nie tworzy żadnego precedensu na 
przyszłość. Można to tak tłómaczyć, iż dr Pinkas 
zastrzegł sobie na przyszłość pojedynek z Wolfem, 
a znalezienie powodu będzie nadal jego osobistą 
rzeczą.

Niezawodnie, iż sprawa z drem Pinkasem tak 
czy tak wpłynie uspakajająco na ordynarną nerwo­
wość W olfa, która granic nie znała. Wogóle trze­
ba się tylko dziwić, iż prostacka zuchwałość tego 
człowieka nie spotkała się dotychczas ani w W ie­
dniu ani nawet w Pradze z przynależną a odpo- 
wiedną odprawą, t. j taką, któraby niecnym obel­
gom i bezczeszczeniom, jako też wyuzdanym pro 
wokacjom z jego strony położyła kres raz na zaw­
sze. Niesłychana to bowiem rzecz, żeby ciała usta­
wodawcze były w podobny sposób poniewierane 
i bezczeszczone przez jednego żaduych względów 
nieznającego człowieka. A — exempla trahunt, jak 
tego przykład dał w ostatnim czasie parlam ent 
francuski.

W ażny objaw jedności i solidarności narodowej 
Czechów jest do zapisania. Było to zbratanie się 
stronnictw czeskich przy sposobności bankietu j u ­
bileuszowego „Narcdnej Besedy**. Przy stole godo­
wym zajął pierwsze miejsce „ojciec narodu** dr 
Franciszek W ładysław Rieger. Po jego prawej stronie 
siedzieli: ks. Fryderyk Schwarzenberg, dr Podli - 
p n y ; po lewej: hr. Fryderyk Deym i dr Herold. 
Porządek ten miejsc oznacza już program. Staro 
czesi, szlachta czeska i Młodoczesi razem zjedno­
czeni i gotowi do wspólnej walki z wrogiem ni 
mieckim. Ks. Schwarzenberg w pięknym toa ' 
święcił wielkie zasługi dra Riegera dla na 
czeskiego, na co w świetnej mowie odpowie 
„ojciec narodu**, opowiadając jak on pracował 
narodu nim zdołał doprowadzić do wszechnic 
czeskiej, jak on z „założni** (kas zaliczkowych) do­
prowadził do założenia wielkich czeskich banków 
a scenę narodową, tułającą się z początku w szo­
pie na „Małej Stranie* przenieść do obecnego 
wspaniałego gmachu „Narodnego D ivadla“. Naród, 
który umie tak pracować i tyje posiada patrjoty- 
zmu, zginąć nie może, chociażby przeciw niemu 
sprzysięgły się wszystkie potęgi mocarstw.

G. Sm.

Jeszcze o syndykacie Dreyfusa.
P aryż 24= stycznia.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

Po burzliwych sobotnich scenach w parlamencie 
francuskim zmniejszyło się zainteresowanie publiczności 
dla obrad Izby, jak gdyby w przeczuciu, że po gw ał­
townej burzy nastąpi reakcja spokoju i nudy. Temu 
też tylko przypisać należy, że na poniedziałkowem 
posiedzeniu franouskiego parlamentu mało było pu­
bliczności a galerie świeciły pustkami. Sala natomiast 
sama przepełniona była posłami, jak zresztą zawsze, 
kiedy ma przemawiać Jauiós, obeeny przywódca so­
cjalizmu we Francji. Przychodzi się wówczas do par­
lamentu, jakby na teatralne przedstawienie. Jaurós, 
jako mówca zdołał sobie zyskać nawet pewną popu­
larność. Jest on typem demagoga i prowodyra tłu­
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mów. Kiedy mówi, zapala się i unosi, zaślepiony na­
miętnością chwili, rzuca pioruny na wszystkich i 
wszystko, głosom potężnym, silnym, przejmującym. 
Zdawaóby się mogło, że mówi człowiek głębokich 
przekonań, walczący z zapałem o swą dobrą sprawę — 
nie, to mówi człowiek temperamentu, człowiek, który 
nie kieruje swą wymową, lecz j*-j unosić się daje, 
izłowhk niespokojnego ducha i popędliwej ambicji. 
A że teraz w Paryżu przeważnie ceniony jest tempe­
rament nadewszystko — zastępuje on tam dziś ta ­
lent, moralneśó, zasady i przekonania — przeto J»u 
res, jako najbardziej pełny temperamentu przywódca 
partji bardzo sangwinistycznej, ma niepospolitą po­
pularność w polityce. Mógłby ją mieó i w buduarach 
paryskich, gdzieby uchodził za coś niezwykle pikan­
tnego, przejmującego rozkesznym dreszczykiem lekkiej 
grozy. Nie jedyny to zresztą trybun socjalistyczny, 
który podobno niezwykłe ma u kobiet powodzenie. 
I na dalekim wschodzie Europy zdobywają sobie prze­
cież trybuni socjalistyczni m inorum  gentium  względy 
płci pięknej, ujmując ją „kozacką miną** i burzliwem 
zacięciem płytkiej lecz efektownej oratnrskiej swady.

Ale wracam do posiedzenia Izby. JaureB wchodzi 
na trybunę. Wezyscy posłowie siedzą na swych miej­
scach, między iDnymi także hr. de Bernis, który naj­
więcej osłabił popularność Jau esa wymierzonym mu 
w sobotę pt liczkiem, Jaurós rozpoczyna swą mowę 
atakami na rząd i wrjsko. Jak kartacze padają sło­
wa z ust jego: „Dlaczego, woła unosząc się coraz 
bardziej, rząd zaskarżył niektóre tylko, a nie wszyst­
kie ustępy listu Zoli, dlaczego, według samowolnej 
decyzji Melina, nie poddał jenerałów armji i sztabu 
jeneralnego pod sąd przysięgłych, który jest sumie­
niem narodu całego? Honor sądu wojennego zosta 
wiono sądowi przysięgłych. Czyżby ten honor niżej 
był ceniony od honoru jenerałów? A więc jenerało­
wie mają być wyżsi od opinji całej Francji, mają 
byó samoistnymi sędziami swoich własnych czyn­
ności ?u

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  M e l i n e :  (flegma­
tycznie ze spokojem) „Jenerałowie podlegają rządowi 
i przepisom prawaM.

J a  u r e s :  „Rozeszła się pogłoska, że minister­
stwo zakazało oficerom w procesie Zoli składać ze­
znania i poleciło im zasłonić się wymówką urzędowej 
tajemnicy. Nie macie prawa, — woła Jam es do mi­
nistrów — ograniczać postępowanie dowodowe. Obo­
wiązkiem waszym jest dbaó o lojalne i uczciwe pro­
wadzenie procesu. Gdy przed kilku laty zaczepiono 
najwyższego urzędnika Rzeczypospolitej, prezydenta, 
proces toczył się przed ławę przysięgłych, dziś zaś 
uwaluia się od odpowiedzialności jenerałów. Skąd 
ta niedająoa się wytłomaczyó nietykalność ? Przecież 
wszystkie usiłowania, zmierzające do sfałszowania 
prawdy i przyćmienia prawdziwego światła w spra­
wie Dreyfusa i tak daremnemi pozostaną. Rząd obra­

ził firmę legalności, która jest ękoimią istotnego i 
słusmego wymiatu sprawiedliwości. Zapytuję dlatego 
dziś rząd francuski, czy prawdą jest, że sędziom ka­
pitana Dreyfusa przedkładano tajemnie materjał do­
wodowy, nie pozwalając z niego korzystać obrońcom 
i oskarżonemu. Ministerjum musi na me pytanie od­
powiedzieć bez ogródek: tak albo n ie!" i

M e l i n e :  (Spokojnie i stanowczo) „Odpowiadam, 
że o sprawie Dieyfnsa dyskusji w Izbie toczyć nie 
będziemyu. (Oklaski na prawicy i w centrum).

J a u r e s :  „A więc dalej wszystko będzie dwu- 
znacznem. W mojem pytaniu chodziło o zabezpiecze­
nie obywatelskiej wolności. Nie po raz pierwszy stron­
niczość i samowola wpłynęły na sędziów i skrzywiły 
tok postępowania prawnego. Procesy socjalistyczne 
najlepszym tego przykładem. Czy myślisz panie pre­
zydencie ministrów że laką dwuznaczną odpowiedzią, 
zdołasz załatwić odrazu całą sprawę i prawdę ukryć 
zupełnip. Pańskie wyrachowanie jest śmieszne i dzie­
cinne, prawdy chce Ind, prawdy chce opinja publi­
czna, prawdy chce uczciwość i honor F ran c ji! Czy 
dlatego olbrzymie na rzecz armji francuskiej pono­
siliśmy ofiary, by zdrajców Francji przed forum 
Francji nie mólz postawić? Taki system jakiego 
dzisiaj rząd się trzyma, wypłynął z obawy przed za­
granicą i kolejno znowu obawa stała się systemem. 
Z tf*j to obawy wynikło, że okręty nasze zjawiły się 
w Kolonji, ta obawa zmuszała nas wszędzie do po­
słuszeństwa na Wschodzie i w Grecji, dziś w Chi­
nach i w Azji wschodniej. W Niemczech nie waha­
no się procesu Tauscha prowadzić publicznie i zde­
cydowano sie na odsłonięcie kulis sądowych, pozo­
s t a ły c h  pod wpływem bismarkowskiej polityki. Oto 
dowód potęgi i dumy, którą nasz rząd poszczycić się 
nie może. Dlatego pytam **ai jeszcze, czemu rząd po­
zwolił na tajne prowadzenie procesu?"

P r e z y d e n t  I z b y  B r i s s o n :  „Niepotrzebnie
wracasz pan do załatwionej już sprawy sądowej. 
Zmuszony jestem prosić o trzymanie się porządku 
dziennego*.

J a u r e s  ('unosząc się coraz bardziej): „Jeżeli rząd 
i w procesie Zoli ciemnością nocy osłonić się zechce, 
uczyni to tylko dlatego, by ukryć stosunki panujące 
w administracji wojskowej, w której istnieją kartele 
obrzucające się wzajem pogróżkami i podejrzeniami. 
Ale kraj musi wreszcie wiedzieć z czyjego roz­
kazu spełniano akty samowoli i gwałtu. Jeżeli dziś 
jeszcze rzą i stawia trudności, czyni to dlatego tylko, 
że od lat piętnastu upada coraz bardziej rzeczpospo­
lita, coraz bardziej niszczeje, sprzedając się finansowej 
potędze. Rzeczpospolita stała s’ę łupem pełnej egoizmu 
klasy, frymarezyła swoim znaczeniem na rzecz finan­
sów, oligarchii i klerykalizmu. I my dzisiaj, my jedni 
tylvo, my socjaliści chcemy wydrzeć rzeczpospolitą 
z rąk niegodnych, my bronić chcemy jej czci i ho­
noru, my nie lękamy się samowoli wojska, które

włada bezpośrednio w kraju. Musimy nazad rzeczpo­
spolitą uczynić prawdziwą rzeczą pospolitą, rzeczą po­
spolitą ludu, wyzwoloną z poi niecnej frymarki stron­
nictw!" (Sykania i protest na prawicy).

Następnie prezydent ministrów Meline chłodno i 
energicznie odpierał zarzuty Jaura^a, stwierdzając po­
nownie, że rząd w dyskusję nad umorzoną już spra­
wą wchodzić nie może i nie chce. Monarchista hr. 
Łanjuinais popierał oświadczenie rządowe, zaznacza­
jąc, „że kampauja obecna w sprawie Dreyfusa jest 
dziełem niemieckiej szajki żydowskiej, która w bez- 
przykładnem zuchwalstwie rzuciła się na Francję dla­
tego, że zasądzonym jest żyd. Przeciw postępowaniu 
tej żydowskiej kosmopolitycznej szajki, rząd wszelkimi 
siłami, bronić się powinien".

Po krótkiej dyskusji, w której przemawiał Goblet 
w sprawie faktyczuych wyjaśnień, na które odpowie­
dział Meline, zabrał głos Baudry d Asson i odczytał 
oświadczanie domagające się od rządu sądowego ści­
gania „syndykatu Dreyfusa". Nagle Baudry d’Asson 
przestaje mówić, chwieje się i upada jak długi na 
ziemię. Służba przybiega mu na pomoc i wśród ogól­
nego zaniepokojenia wynosi go do przyległej sali, 
gdzie dep. Grenier, lekarz, noszący stale turecki strój 
narodowy, stwierdza, że dep. Baudry d’Asson uległ 
epileptycznemu napadowi.

W końcu przyjęła Izba porządek dzienny, przedło­
żony przez Melina 376 głosami przeciw 133. Dodat­
kowy wniosek Gendrea, aby wyrazić rządowi ubole­
wanie, iż oświadczenie nastąoiło tak późno, odrzuciła 
Izba 303 głosami przeciw 140.

A więc „syndykat Dreyfusa" nie znalazł we F ran ­
cji należj tego poparcia, z czego kraj cały dumnym 
być może. W walce żydostwa z honorem armji fran­
cuskiej, ten ostatni wyszedł zwycięsko. K. W.

Z  krwawych dni r. 1863 i 1864,
2) Z opowiadań O. Kapucyna

Nadszedł wieczór, przyniesiono kolację, przyznać 
muszę, że każdemu z mych więźniów dawano wie­
czerzę bardzo obfitą i na pięknej zastawie. Czy tak 
było zawsze, czy tylko w towarzystwie księdza, by 
ten budował się hojnością carskiego rządu, na to 
odpowiedzieć nie umiem, gdyż o to nie pytałem. Ja  
w cytadeli nigdy nic nie jadłem, zadawalniając się 
szklanką czystej herbaty. Trzebsby mieó chyba k a ­
mienne serce, ażeby czuć apetyt wobec człowieka 
skazanego na śmierć. Nawet, ile razy wróciłem po 
egzekucji do klasztoru, nie bytem w stanie nic wziąć 
do ust do samego wieczora, tak byłem zgnębiony... 
Wtedy jednak, uwierzywszy w dobry obrót sprawy, 
przyjąłem jakiś posiłek, Troszyński zaś jadł za trzech 
i dowcipkował z całą swobodą. Będąc tej mowy ra-
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R E C H A.
N O W E L L A  

przez  D o r o t ę  Gerard.

(Ciąg dalszy).

— O kim pan pleciesz? — krzyknął Teodor, 
doprowadzony prawie do wściekłości.

— Ja  mówię o Wolfie. Okropność, co to za 
;^ % j Vmądry człow iek!

> — A to ło tr skończony! — syknął ze złości
porucznik. — Następnie zwrócił się do lichwiarza 
w sprawie dwustu guldenów, ale daremnie Spie- 

. gelglas wymówił się, że potrzebuje pieniędzy na 
progi pod tor kolejowy, który m iał przerzynać 
Haroweskę. Mimo. że żyd tłómaczył się w roztar­
gnieniu, nie zdołał go Teodor przekonać i spro­
wadzić do równowagi. Żyd wykrzykiwał ciągle na­
wet za drzw iam i: „co to za genjalny handlarz!" 
i t. d.

Trzecią wizytę złożyła porucznikowi 70 letnia 
żydówka, bez zębów , o zapadłych oczach, wspiera­
jąca się na kiju. Pożyczył on od niej już 300 gul­
denów, a teraz winien był jej 800. Żydówka m ia­
ła  piękną wnuczkę, która niegdyś podobała się T eo­
dorowi, ale wkrótce nasycił się je j wyzywającemi 
oczyma i czarnemi lokami.

Zachowanie się starej Żydowicy było zupełnie 
odmienne od jej współwyznawców. Ani nie lam en­
tow ała, jak ów wysoki lichwiarz, ani też nie po­
dziwiała W olfa, jak to czynił Spiegelglas, za to po­
padła w histeryczny gniew, co Teodora niemało 
przeraziło, obawiał się bowiem, by scena ta nie 
skończyła się nerwowym atakiem.

— Ach, to już czwarty raz — krzyczała, chwy­
tając się konwulsyjnie stołu — jak mi psuje in te ­
res... ten... gałgan — ten... złodziej.

— Któż to fan i popsuł in teres?
— Gedeile W olf! — wybełkotała stara Golde 

Silber.

Teodor nie był zabobonny, ale po trzeci raz 
wymienione to nazwisko, poczęło budzić w nim 
przestrach. Sprawa zaczyna przybierać nieprzyje­
mny obrót — m yślał porucznik po odejściu ży­
dówki, która naturalnie nie pożyczyła mu ani 
centa.

Dla czego mu nie zrobiła tei przysługi ? poru­
cznik nie znał powodów, żydówka nie dała mu ża­
dnego objaśnienia może dlatego, że popadła w 
takie histeryczne w zruszenie; dość, że wprost od­
mówiła

— Pomimo tego wszystkiego nie pójdę do nie­
go — rozmawiał z sobą głośno Teodor, uderzając 
ręką po kieszeni. Gedeile W olf był jedyny lich­
wiarz. z którym porucznik nie zawierał jeszcze n i­
gdy „interesów". Uważano go za najniebezpie­
czniejszego żyda w Harowesce, szukano go tylko 
wtedy, gdy sytuacja sta ła  się bardzo wątpliwą, a 
mimo to prawie wszyscy oficerowie, którzy długi 
robili, musieli w końcu popaść w jego chciwe rę ­
ce. Jego zimna krew i talent gubienia ludzi, jego 
długa szyja i nos krogulczy zjednały mu miano 
drapieżnego ptaka.

Teodor instynktownie wymykał się z jego si­
deł, czynił to również — jak sam m ówił — z po­
r o d u  wrodzonego wstrętu do wszystkiego, co ło- 
trowskie. Ile razy zobaczył twarz Gedeilego, miał 
to wrażenie, że w pobliżu musi się znajdować ja ­
kaś padlina dla tego drapieżnego stworzenia i m i­
mo woli drżał ze strachu.

Późno już w południe przechodził przypadkiem 
ulicą Adamowską, przy której m iał sklep Gedeile. 
Charakterystycznem u tego żyda było to, że zaw ­
sze zdawał się być niczem nieząjęty, chociaż w rze­
czywistości m yślał i czynił więcej, niż każdy inny 
najsprytniejszy i najbardziej niezmordowany jego 
współwyznawca w Harowesce. Teodor przechodząc 
obok te jo pająka, nie mógł się powstrzymać od 
rzucenia nań pogardliwego spojrzenia i przy tej 
sposobności spostrzegł, że żyd bacznie mu się przy­
patruje. Młody oficer zaczął więc gwizdać najwe­
selsze arje operetkowe i brzęcząc ostrogami m inął 
sklep W olfa. N a rogu ulicy spojrzał jeszcze raz 
niezoacznie w stronę żyda, udając, że czyta afisz; 
żyd bacznie go śledził.

Przez następne dni ponawiał Teodor swe p o ­
szukiwania, w celu wydostania dwustu guldeaów, 
zagadkowe przeszkody, które na drodze ciągle spo­
tykał, poczęły go złościć, postanowił więc za j a ­
kąkolwiek cenę otrzymać pieniądze, kazał sprow a­
dzać do siebie żydów najróżnorodniejszego gatu n ­
ku — wszystko jednak daremnie. Lichwiarze przy­
taczali oryginalne powody odmowy, w domu Bor- 
kama rozgrywały się rozmaite sceny, rezultat tylko 
był zawsze jednak i: Teodor nie dostał pieniędzy. 
Dowiedział się również, że ani jedea z jego weksli 
nie znajduje się w rękach pierwotnych lichwiarzy, 
wszystkie zostały odsprzedane, a na pytanie: „komu?" 
— porucznik otrzymywał zawsze stereotypową od­
powiedź: Gedeilerau Wolfowi. Zdawało się, że od 
niedługiego czasu żyd teu jest jedynym  człowie­
kiem w Harowesce, który pieniądze pożycza.

— Gedeile W olf! Zawsze i wszędzie Gedeile 
W olf! — krzyczał rozpaczliwie porucznik do ży­
dowskiego faktora, który z tą  wiadomością powrócił z 
podróży naokoło Haroweski. — Jestże Gedeile 
W olf dzisiaj jedynym lichwiarzem w Harowesce ? 
Cóż się stało z iunymi ło tram i? Czyż czterykroó 
sto tysięcy dla nich jeszcze za mała gw arancja? 
Zreszfą mogę się obejść bez tych złodziei. Wynoś 
się pan do djabła !

I w jednej chwili znalazł się porucznik przy 
biurku, by napisać prośbę do dra F ichtera o przy­
słanie zaliczki w sumie dwustu guldenów. Jednak 
już przy pierwszych słowach porzucił ten plan.

Taka prośba do sędziego nie będzie niczem 
więcej, jak tylko przyznaniem się do długóvf i 
wskutek tego mógłby porucznik popaść w wielki 
konflikt z wspomnianymi warunkami, kto wie, mo­
że nawet mógł spowodować utratę spadku? Nie, 
do dra F ichtera nie możaa pisać, przecież to j a ­
sne, jak słońce! Nagle począł pojmować swoje 
krytyczne położenie, zauważył również dziwny szcze­
gół, że im więcej się nad całą tą  sprawą zasta­
nawia, tern bardziej ta  staje się zawikłaną. Co zna­
czy ten spisek przeciw niem u? Dlaczego wpadł, 
ale to dosłownie wpadł w szpony Gedeilego W ol­
fa, tego żyda, którego zawsze unikał?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ik
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czej towarzyszem, niż spowiednikiem, ja, który ni­
gdy wobec więźniów oka nie zmróżyłem, kazałem 
żołnierzowi przynieść sobie łóżko i po długiej a ser­
decznej rozmowie położyliśmy się spać. Gdyśmy koło 
5 wstali, jakieś bolesne przeczucie opanowało mnie 
odrazu. Zapropoowałem Troszyńskiemu, by jeszcze 
dzisiaj ponowił spowiedź, bo kto wie, czy w wię­
zieniu spotka się z księdzem. Gdym go wyspowia­
dał, chcąc się zupełnie uspokoić, poszedłem do służ­
bowego oficera z zapytaniem, czy mogę wrócić do 
klasztoru. Ten polecił mi zaczekać w kaźai, obiecu­
jąc przysłać tam zawiadomienie. Za chwilę rozlegają 
się na korytarzu kroki i brzęk pałasza i ów oficer 
wchodzi, ja żegnam Troszyńskiego i chcę go opuścić, 
ale oficer zagradza mi ręką drogę, mówiąc: „ksiądz 
nie sam idzie.u W tej chwili odzywa się Troszyński 
głosem pewnym i silnym; »więe idę na śmierów, 
poczem ujmuje knyż w rękę i krokiem pewnym wy­
chodzi * kaźni. Idąc do fosy cytadeli, odmawialiśmy 
modlitwy za konających, podczas czego, mój przyja­
ciel ani jednem drgnieniem twarzy nie okazał obawy 
lub ż®lU' W jego spokoju i odwadze było coś im­
ponującego. Gdyśmy stanęli nad wykopanym już gro­
bem, odczytano mu wyrok, w którym bizantyńska 
przewrotność Moskali szczytu dosięgła. Troszyński 
był członkiem rządu narodowego. Przy rewizji zna­
leziono u niego jakieś pismo tegoż rządu, wyjmujące 
żandarmów moskiewskich z pod prawa. Mimo tego, 
że Troszyński nie był twórcą tego rozporządzenia 
rządu narodowego, powiedziano w wyroku, że on 
wydał to pclecenie, a mając ojca pułkownikiem żan­
darmów moskiewskich, został przez to ojcobójcą. Do­
dać tu muszę, ie temu ojcu, o którego s'ę rząd mo­
skiewski tak troszczył, dano dymisję w parę dni po 
rozstrzelaniu syna. Gdy wyrok odczytano, Troszyński 
klęknął, udzieliłem mu ostatniego błogosławieństwa, 
ucałowałem serdecznie; poczem włożono nań wielki 
worek, zwany śmiertelną koszulą, zawiązauo oczy i 
przywiązano do słupa. Ja  z krzyżem w ręku, odma­
wiając na głos modlitwy, etałem obok żołnierzy, do- 
znaj$C w tej strasznej chwili wszelkich katuszy pie­
kła. Po kilku sekundach, które się wiekiem wyda­
ły, wionął cficer białą chustką, rozległo się 12 
strzałów... Zgasło to życie pełne łez i bólów.

Klęknąłem nad grobem, do którego wrzucono zwło­
ki bez trumny. Gdym się modlił, przystąpiło do dołu 
dwóch sołdatów i strzeliło do głowy skazańca, by żyw­
cem nie był pochowany. W mgnieniu oka grób zró­
wnano z ziemią i pokryto darniną tak misternie, że 
żadne oko nie zdołałoby tam odszukać mogiły...

Do liczby tych, którym towarzyszyłem do grobu, 
należał także Suchodolski. Wszyscy skazani umierali 
z odwagą, ale zgon tego człowieka miał w sobie coś 
bohaterskiego. Gdym wszedł do kaźai, zdumiał mnie 
nie już jego spokój, ale wesołość, z jaką mnie witał. 
Chcąc go bliżej poznać, zacząłem z nim rozmowę o 
jego stosunkach rodzinnych i udziale w powstaniu. 
Pochodził * drobnej szlachty pcdlaskięj i służył w gwar- 
dji moskiewskiej, z której szeregów poszedł do powsta­
nia. W jakiejś bitwie w Lubelskiem otrzymał 17 cięć 
w głowę, pół żywy wzięty został przez Moskali i 
umieszczony w szpitalu. Wygoiwszy się z ran, podał 
nię za kogo innego, uwolniono go więc, nakazując 
dla jakiejś formalności parę dni zostać w twierdzy. 
Otóż w tym czasie, używając więcej swobody, chodził 
po dziedcińcu i tu spotyka go Moskal, jego kolega i 
w najlepszej wierze mówi doń: „Jak się masz Sucho­
dolski? Usłyszał to przechodzący żandarm, nieszczęśli­
wego stawiają przed sąd i skazują na śmierć jako 
zbiega. Suchodolski był bardzo przystojnym mężczyzDą, 
jakby stworzony na ż0jnitrza z postawy i usposobie­
nia. Teraz, stojąc nad grobem, opowiadał mi wyżej 
przytoczone szczegóły z taką swobodą, jakby mu nic 
nie groziło. Prawie zapominać się musiało, że jest się 
w celi skazańca, a doznawało się wrażenia, że to ja ­
kaś pogawędka wśród błogiego spokoju. Po tej krót­
kiej chwilce r< zpoczęl śmy ćwiczenia duchowne, wśród 
czego wzruszony zostałem wielką pobożnością Sucho­
dolskiego. Nagle spostrzegłem cc ś, niby łzy, w jego 
oczach. Zdumiony zapytałem o przyczynę tego. „Nie 
myśl ojcze — odparł mi — że żałuję żyoia, wzruszenie 
° ^  \r° De. Z08̂ °  widokiem leżącego na stole ob- 

raz świętszej Panny, do której zawsze miałem
wie e nabożeństwo*. Przez całą noc nie stracił na 
ohwi ę spo oju, to też nie nalegałem nań nawet, by 
się przespa ę ąo pewnym, że i bez snu siły go nie
°*U“ C f a 0VKna ra“em mówił mi, że ma do mnie 
prośbę, lecz jakby zawstydzony dodał zaraz, że lepiej 
tego nie poruszać. Gdym go zapytał, o oo mu idzie 
rzekł mi, że ma narzeczoną, której chciał przezemnie 
wręczyć pierścionek, ale nie uczyni tego, bo nie chce 
jej serca rozkrwawiać. Byłem rozrzewniony tą delika­
tnością uczuć i pamięcią o spokoju drugich w chwili, 
gfiy już czuł na swt m ciele lodowaty oddech śmierci. 
N a plac stracenia szedł z taką energją i siłą w ru­
chach, te sądziłbyś, iż spieszy w zapasy z wrogiem. 
Rozstrzelano go w fosie cytadeli i tam pochowano.

Dr Stanisław Kozłowski.

$1 W IATA*
Wiedeń d. 23 stycznia.

(L is t  oryginalny „Głosu Narodu").

Odczyt o polskiej muzyce. — Szowinistyczna uchwała. —
Kronika wiedeńska. — Statystyka żydów w armji.

Dnia 21 b. m. odbył się tu w lokalu Czytelni 
polskiej Da „Dcrotlengasse* odczyt p. Ju<jusza Tw ar­
dowskiego o muzyce polskiej. Odczyt ten, nader zaj 
mująey i umiejętnie opracowany, pr/yjęty został przez 
licznie zgromadzoną publiczność z wielkiem zadowo­
leniem i hucznymi oklaskami i jako taki zasługuje na 
szersze uznanie.

Nie brak nam muzyków ani literatury muzy iznej, 
ale brak nam żyoia muzycznego. Ruch muzyczny pol­
ski — mówił prelegent — cieszy się po za granicami 
Galicji wielkiem powodzeniem; w kraju jednak mało 
nań zwracamy uwagi, choć naród nasz ma poczucie 
do sztuki i muzyki. Jak malarstwo polskie jest naro­
dowe (Grotteer, Matejki), tak i muzyka polska jest 
narodową. Jeden Chopin jest w części międzynarodo­
wy, choć i ten „Die Leidensgeschichte Polens — jak 
mówią Niemcy — a u f  dem Piano songu. Popularniej­
szym od niego jest Moniuszko, gdyż muzyka wokalna 
jeet dla ogółu przystępniejsza. Prelegent ganił lichy 
występ opery lwowskiej podczas wystawy teatralno- 
muzycznej w Wiedniu, który więcej Moniuszkę skom­
promitował, niż mu sławy przyniósł. Następaie wyli­
czał i rozbierał prelegent polskich skrzypków iako to: 
Lipińskiego, Wieniawskiego, Kochanowskiego Barce- 
wieza i innych; pianistów: Wieniawskiego, Śliwiń­
skiego, Tyberyerową, Turzańską, Paderewskiego etc .; 
śpiewaków i śpiewaczki: Reszków, Mierzwińskiego, 
Myszugę, Flor ańskiego, Kochańską i t. d. Posiadamy 
tyle dobrych śpiewaków i śpiewaczek, żc nie ma dla 
nich miejsca w kraju, to też widzimy swoich roda­
ków po większej części zagranicam i kraju: w Niem­
czech, Włoszech, Hiszpanji, Anglji i w Ameryce. Ga­
licja, która stała się kolebką tylu śpiewaków i mu­
zyków, zaopatruje inne kraje w śpiewaków, bo ich 
nie może u siebie wyżywić. Galicyjskie Towarzystwo 
muzyczne pracuje jak może, ale dla braku środków 
nie może rozwinąć swej działalności jakby powinno. 
Przyczyn braku życia muzycznego upatruje prelegent 
najpierw w położeniu finansowem kraju. Funduszami 
nie rozporządzamy, to też i brak zupełnej'orkiestry 
w całym kraju. Następnie przyczyna tkwi w braku 
jedności wśród kółek muzycznych i odpowiedniej kry­
tyki publicznej, która powinna stać obok publiczności 
i drogę jej wskazywać.

Gorącymi oklaskami podziękowano prelegentowi 
za tak piękny odczyt. Śliczna gra p. Turzańskiej na 
fortepianie zakończyła to liczne polskie zebranie, wśród 
którego, prócz prezydjum Bibljoteki polskiej zauwa­
żyliśmy radcę sekcyjnego E iw arda Gniewosz Olekso- 
wa, radcę dworu Piusa Twardowskiego z rodziną; 
księdza Karola Rychlika i wielu innych. Wśród dam 
widzieliśmy żonę radcy dworu, p. Smołuchowską i p. 
Lewicką, żonę posła do Rady państwa.

Przy sposobności przyrzekł nam nasz dzielny pre­
legent odczyt o muzyce kościelnej galicyjskiej.

Z muzyki artystycznej przechodzę do wędrownych 
kapeli czeskich. Szowin zm niemiecki dochodzi już 
do niemożliwego stopnia, nowym tego przykładem 
jest... zakaz „inwazji* czeskich kapeli. Oto miasta 
dolno-austrjaokie postanowiły nie używać wędrow­
nych czeskich kapeli, by w ten sposób zapobiedz 
dalszemu „rozszerzaniu... agitacji* na korzyść naszych 
pobratymców. Wiadomo, że czeskie kapele z wiosną 
rozprószają się po sąsiednich krajach koronnych, do­
chodzą do dolnej Austrji, Styrji, Karyntji, Tyrolu 
itd., gdzie w kuracyjnych miejscach latem urządzają 
koncerty. Około świąt Bożego Narodzenia wracają 
Czesi do swego krają, „wzbogaceni niemieckim gro 
szem* i to właśnie jeet powodem uchwały powziętej 
przez Niemców.

W sobotę odbyło się w tutejszym uniwersytecie 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w sali 
geologicznego instytutu na cześć Henryka Foullona 
Norbecka, słynnego geologa. Foullon został w czasie 
p szukiwań na wyspie Gwadalkanarze wraz z towa­
rzyszami przez dzikich Kaonibalów zamordowany. 
Stało się to w sierpniu 1896 roku u stóp góry Ta- 
tuby w chwili, kiedy uczony zapomocą aneroidu no­
tował wzniesienie nad poziom morza. Objaśnia o tern 
maruurowa tablica z napisami i medaljonem ofiary 
poszukiwań. Na uroczystości byli obecni prócz ro­
dziny, profesorowie i uczniowie geologicznego od­
działu.

Limfa Pasteura pomogła osobom, pokąsanym przez 
wściekłe p8y w Tryeście. 27 osób przewiezionych do 
Wiednia do oddziału Pasteura w szpitalu Rudolfa 
przychodzi szybko do zdrowia; we czwartek 20  po­
kąsanych zostanie już wypuszczonych, inni pozostaną 
dłużej, niebezpieczeństwo jednak nikomu nie grozi.

Izba sądowa w sobotę roztrząsała trzy sprawy 
żydowskie, dwie o gwałt publiczny, jednę o kradzież 
i oszustwo. Kelner Kurz, arogancki żydek za silne 
pobicie policjanta został skazany na 5 miesięcy cięż­
kiego więzienia. O dwa miesiące mniej dostało się 
w udziele żydowi Holzowi, który dopuścił się bru­

talnej napaści na chrześcijańskiej słudz*. — Trze­
ciego z rzędu żyda, Proppera, skazał sąd za kra­
dzież, oszustwo i rewersję ze względu na przeplataną 
więzieniem przeszłość rstatżonego, na rok ciężkiego 
więzienia.

Tutejsze żydowskie stiwarzyszenie „Oesterrei- 
chisch-izraelitische Uuion* zabawiło się — w sta­
tystykę żydków służących w wojsku. Statastyka ta 
ma być sprostowaniem twierdzenia p. Tetfila Meru- 
nowicza, jakoby w r. 1881 w wojsku na tysiąc by­
ło tylko 19 żydów. Otóż żydzi stają w obronie; we­
dług nich cyfra powyższa nie jest prawdziwa, w tym 
bowiem roku według urzędowy*h not>wań było 28 
żydów na tysiąc żołnierzy, przyczem oficerowie nie 
wchodzą w rachubę. Liczba fca wzrastała z mnoże­
niem się ludu wybranego tak, że w 1893 r. słu­
żyło w wojsku 40 344 żydów (38 na tysiąc) i 2179 
(?!!) żydowskich oficerów (81 na tysiąc), czyli ra ­
zem w 1893 r. armja austijaeko-węgierska miała 
tylko 42 532 żydów. Cyfra ta dziś jest znacznie 
większa, zawsze jednak procent żydów nie stoi w 
prostym stosunku z ich liczbą ogólną. Swój.

CJasęść urzędowa.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 

17 stycznia br. 1. Wyrazić ks. Janowi Hawryszkiewiczowi, 
gr. kat. proboszczowi w Kamionce wołoskiej, członkowi R a ­
dy szkolnej okręgowej rawskiej, uzDanie i podziękowanie 
za gorliwe orędownictwo interesów oświaty ludowej w gm i­
nie Kamionce Wołoskiej. 2. Zatwierdzić p. Kordjana Ujej­
skiego z T. maszowiec na delegata Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Kałuszu i wybór Szczęsnego 
Hanusza, starszego nauczyciela 5-klasowej szkoły w Tłuma­
czu, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Tłumaczu. 3. Zamianować nauczycie­
lami w szkołach ludoaych: Franciszka Kowalskiego nau­
czycielem młodszym 2-klasowej szkoły w Rzepienniku strzy- 
żowskim; Piotra Polańskiego nauczycielem jednoklasowej 
szkoły w Probużnej, Stanisława Ledera nauczycielem je ­
dnoklasowej szkoły w Krzyweńkiem; Romualda Ciesielskiego 
nauczycielem jednoklasowej szkoły w Woli derewlańskiej; 
Jana Lisienieckiego nauczycielem jednoklasowej szkoły w 
Zielińcacb; Józefę Winnicką nauczycielką jednoklasowej 
szkoły w Jamnicy; Marję Dulibównę nauczycielką jedno­
klasowej szkoły w Ostrowie; Bronisława Czechaka nauczy­
cielem jednoklasowej szkole w Obydowie. (Dok. nast.)

Konkursy rozpisują: Magistrat Drohobycza na posadę 
sierżanta policji miejSKiej z poborami 410 złr. Termin do 
15 lutego. — ydział powiatowy w Gorlicach na posadę 
inżyniera drogowego z poborami 1550 złr. Termin do koń­
ca lutego.

Konkurs. Według ogłoszenia zamieszczonego w dzienniku 
urzędowym W iener Zeitung  rozpisano oferty na wykonanie 
budowy podtorowej, torowej i nadtorowej centralnego 
dworca w Karlsbadzie i linji mającej połączyć centralny 
dworzec w Karlsbadzie z dworcem kolei Buschtehradzkiej 
w Karlsbadzie dla kolei Karlsbad-Johaungeorgenstadt. O- 
fe ity  będą przyjmowane najdalej do godziny 12 w południe 
dnia 5 lutego 1898 r. przez dziennik podawczy m inister­
stwa kolejowego w Wiedniu. Warunki i inne załączniki 
można przeglądać w departamencie 18 wymienionego m ini­
sterstwa i w kierownictwie budowy kolei w Karlsbadzie.

Konkurs. „Macierz szkolna dla księstwa cieszyńskiego* 
ogłasza konkuis na jednę posadę nauczyciela filologji kia- 
sycznej na całe gimnazjum, alb u języka niemieckiego na 
całe z filolologją klasyczną na niższe gimnazjum i na jednę 
posadę nauczyciela matematyki i fizyki na całe gimnazjum  
w gimn. polakiem w Cieszynie. Kom petenci mają się wykazać 
egzaminem z tych przedmiotów. Dokumenty do uzyskania 
posady potrzebne są następujące: świadectwo dojrzałości, 
metryka, świadectwo kwalifikacyjne, dekrety przenieś eń, 
świadectwo dyrektora zakładu, w którym kompetent służy 
uwolnienie od pełnienia obowiązków nauczycielskich w Ga­
licji od Rady szkolnej krajowej galicyjskiej, świadectwo 
przynależności i ewentualnie świade two moralności, jeżeli 
kompetent jeszcze nie pełnił obowiązków nauczycielskich. 
Płaca rzeczywistego nauczyciela podług normy rządowej, 
t. j. 1000 złr., dodatek 250 złr. i dodatek sustentacyjny 
100 złr. z kwinkweniami i z uwzględnieniem ewentualnego 
podwyżsenia płac nauczycielskich w gimnazjach rządowych. 
„Macierz szkolna* żywi niepłonną nadzieję, że znajdą się 
kompetenci, którzy powodowani poczuciem obywatelskiem  
służenia dodrej sprawie na kresach, przyjmą to wezwanie 
i pomogą jej tym sposobem spełnić ważne a wielce trudne 
zadanie. Zgłoszenia łaskawe adresować prosimy do „Zarządu 
Macierzy szkolnej dla księstwa cieszyńskiego*. Z powodu 
nieprzewidzianych nieraz trudności, które usunąć trzeba, 
prosimy o rychłe zgłoszenia, najpóźniej do 15 marca 1898.

Z zarządu „Macierzy szkołnej*. K s. Józef L ondzin , se ­
kretarz. Ks. Monsignore Świeży, prezes.

Konkursy rozpisują: Rada szkolna okręgowa w Jaworo- 
wie na cztery posady nauczycielkie, a Rada szkolna okrę­
gowa w Brodach na posadę rz.-kat. katechety i jednej star­
szej nauczycielki; termin wszędzie do 2 marca. — Nam ie­
stnictwo lwowskie na kilka posad drogomistrzów z pobo­
rami 437 złr. 50 ct. Termin do 20 lutego. — Sąd krajo­
wy w Krakowie na posadę dozorcy więźniów z poborami 
375 złr. i mundurem. Termin do 17 lutego. — Szkoła po­
litechniczna we Lwowie na posadę asys enta przy katedrze 
mechaniki i teorji maszyn za wynagrodzeniem 600 złr. Ter­
min do 1 lutego.

Licytacja. Na dostawę mundurów dla służby miejskiej 
i woźnych, pachołków, drożnych i połowycb w ciągu r o ­
ku 1898, odbędzie się licytacja publiczna w dniu 3 lutego 
o godzinie 12 w południe w wydziale ekonomicznym w 
Magistracie. Warunki tego przedsiębiorstwa przejrzeć można 
w wydziale ekonomicznym Magistratu krakowskiego w godzi­
nach urzędowych przed południ..m.

Licytacje. Według ogłoszenia zamieszczonego w dzienni­
ku urzędowym Wiener Zeitung  rizpisano oferty na budo­
wę podtorową i wszelką torową i nadtorową koleij lokal­
nych wąskotorowych Rowersdoif Hotzenplotz i Barn An- 
dersdorf Hof. Oferty bgdą przyjmowane najpóźniej do dnia 
10 lutego 1898 r. w południe przez dziennik podawczy M i­
nisterstwa kolejowego w Wiedniu. Warunki i inne załą­
czniki można przeglądać w 18 departamencie wspomniane­
go M.msterstwa i w kierownictwie budowy koleij lokalnych 
w Opawie.
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KRONIKA.
Kraków, dnia 27 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś czwartek, Jana 
Złotoustego biskupa, wyznawcy.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacicg, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, 
klonka. jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.
Kalendarz Myśliwski. W miesiącu styczniu wolno polo­

wać na: kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, jelenie, kozły, cieleta, szpi- 
czaki i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki i dzikie g o ­
łębie.

Kalendarz astrenealozay. Wschód słońca rozpoczął oig
dziś . erodzmie 7 minut 20, zachód przvpada o godzini* 4 
m irut 24 długość ania godzin 9, minut 4.

Stan p łwietrza. Dnia 27-go stycznia o godzinie 7 rano, ba­
rometr 752,4, termometr 5,5 C,, wilgotność 88%> wiatr 
wschodni. 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Z dnia na dzień.
W artykule wstępnym zamieszczono już u nas 

ostrą krytykę projektu adresowego, uchwalonego przez 
sejmową „komisję z trzydziestu**. Głos nasz nie zo­
stał odosobniony. Równocześnie lwowski Ruch ka to ­
licki pomieścił o projekcie uwagi odznaczające się 
dowcipem i polityczną myślą, w których jedyną za­
letę, projektowi przez nas przyznaną: jedoomyślność, 
z jaką 20stał przyjęty — odarł w znacznej części 
z uroku i znaczenia. Ruch  p isze:

„Wszystkie stronnictwa zgodziły się na treść’adresu. 
Okoliczność ta  wskazuje też, jakim jest adres. Ponie­
waż się nań wszyscy zgodzili, przeto wniosek, że za­
dowala on wszystkich; ponieważ zaś zadowala wszyst­
kich : stąd wynikłoby, że nie zadowala w zupełności 
nikogo. Zwykle bowiem pr:y tego rodzaju kompromi­
sach każde stronnictwo na ołtarzu wspólnej zgody, 
mnsi część swego programu i swych żądań złożyć, 
czegoś się wyrzec, a każde czyni to niechętnie. U nas 
nic podobnego się nie stało. Wszak cechą naszych 
stronnictw sejmowych jest, że nie mają programu i 
nie mają żądań, przypadek lub sąsiedzka znajomość 
skłania nazbyt często tego lub owego posła do 
wstąpienia do tego {lub owego klubowego związku. 
Skutkiem takiego braku programów na wewnątrz nie 
tak wielką też była owa ofiara „dla świętej zgody“ 
poszczególnych stronniotw Izby, ofiara, której nie 
bardzo było z czego składać. Między wszystkimi kraja­
mi Galicja jest może unikatem, w którym adres po­
dobny jednomyślnością dojść może do skutku**.

„Jednomyślność — to siła, prawda, ale gdy przy­
chodzi sama, a taka jest mniej więcej teorją. Dąże­
nie do jednomyślności a tout p r ix  jest może raczej 
nie siłą, ale słabością, bo obawą walki. — Jedno­
myślnością przychodziły do skutku uchwały sejmów 
walnych Rzeczypospolitej: polityczna s iła , niestety, 
nie była ich skutkiem. Większą stokroć siłę politycz­
ną na wewnątrz kraju reprezentowaćby mogła silnie 
zorganizowana, świadoma swej siły i celów większość, 
lub silna i celu świadoma mniejszość, aniżeli mglista 
i bezbarwna jednomyślność, na którą nas skazało 
dwadzieścia lat lenistwa umysłowego, tej naszej pier­
worodnej w polityce wady**.

„Zaprawdę w tym adresie nie doczytają się Niem­
cy czescy groźby żadnej, ani zapowiedzi możliwych 
strat, a Woif i Schonerer po jego odczytaniu nie 
spędzą, zdaje się, nocy bezsennej... My cieszymy się 
natomiat. bo na adres zgodziły się w s z y s t k i e  stron­
nictwa. Trzeba się więc zadowolić jednomyślnością, 
gdy nie stać na większość. Przypominają nam się 
wszakże słowa Szekspira: „Zamiary zbite z wytknię­
tej kolei tracą nazwisko czynu'*.

Oprócz Ruchu halickiego tylko jeden K u r  jer  
lwowski nie szczędzi projektowi szyderstw i nagany. 
Nieboraczysko nie spostrzega się, że w ten sposób 
szydzi i gani przedewszystkiem p. Bernadzikowskiego...

A

Podziękowanie. Inżynier p. Adolf Graca, zarzą­
dzający zakładem czyszczenia miasta, otrzymał podzię­
kowanie ze strony lwowskiej R jdy miejskiej za in ­
formacje udzielone u krakowskim zakładzie czyszcze­
nia. Rada miasta Lwowa uchwaliła wysłać inżyniera 
miejskiego, celem obznajmienia się z zakładem czy­
szczenia w Krakowie, oraz wynalezienia osobistości 
fachowei na dyrektora takiego zakładu, powstać ma­
jącego we Lwowie. Radę lwowską zmusza do tego 
ta  konieczność, iż tamtejsi przedsiębiorcy każą sobie 
cztery razy tyle płacić za wywózkę, ile płaci się w 
Krakowie, na dobitek w ostatnich oza3ach wynikła 
zmowa i strejk ze strony przedsiębiorców.
* Z powodu choroby p. Ulanowskiej, rozbicie pu­

szek składkowych na Wawel, które się miało odbyć 
29 stycznia br., naznaczone zostało na 26 lutego br.

* Zarząd miejskiej kasy chorych w Krakowie 
postanowił uchwałą z dnia 10 stycznia b. r. wpro­
wadzić począwszy od 1 lutego b. r., jednorazowe u- 
rzędowanie biurowe, trwające od godziny 8 rano do 3 
po południu, zaś ambulatorjum dla chorych otwarte 
odtąd będzie przez cały dzień, t j. od godziny 8 ra ­
no do 7 wieczorem. VV niedziele i święta pozostaje 
nadal tak biuro, jak również ambulatorjum dla cho­
rych otwarte od godziny 9 rano do 12 w południe.
* Los nauczycieli krakowskich. Od l  września 

z. r. zorganizowała Rada szkolna krajowa na pod­
stawie uchwały Rady miejskiej pięć szkół wydziało­
wych. Od 1 września powinni też pobierać dyrekto­
rowie, katecheci i nauczyciele, względnie nauczyciel­
ki, płace przywiązane do posad przy szkołach wy • 
działowych systemizowanych. Dotychczas płac im na­
leżnych nieasygnowano. Nauczyciele udają się do R a­
dy szkolnej krajowej, by uzyskać wstrzymane im 
z niewytłomaezonych powodów płace. Inspektor po­
winien był jeszcze we wrześniu przedstawić Radzie 
krajowej wnioski o asygnatę płac. Dziś już 6 tygo­
dni minęło, jak upłynął termin konkursu na szkoły 
wydziałowe krakowskie, magistrat jednak dotychczas 
nieotrzymał od p. inspektora podań na posady przy 
szkołach wydziałowych. Czyby się nie przydało w ię­
cej dbałości o nauczycieli.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia służby k a ­
tolickiej odbędzie się dnia 30 stycznia br. tj. w nie­
dzielę w sali Rady miejskiej o godzinie 3 po połu­
dniu. Wstęp tylko członkom dozwolony.
* W Przyjaźni krakowskiej w niedzielę dnia 30 

stycznia b. r. danym bęizie ku uczczeniu pow sta­
nia r. 1863/4 uroczysty wieczorek patrjotyezny. Sło­
wo wstępne wygłosi p. prof. Czesław Pieniążek. 
Dalej na programie deklamacja i sztuka w 1 akcie 
Urbańskiego „Dramat jednej nocy** oraz „Spowiedź**, 
dramat w 1 akcie przez Asta. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

* Straż akcyzowa przytrzymała na rogatce wro­
cławskiej Marję Kornecką z Nowej Wsi, za przemyt­
nictwo spirytusu. Kornecka spirytus ukrywała pod 
ubraniem na piers:ach.

Policja przy aresztowała Lajzora Marguliesa, kupca 
z Warszawy, który jak się pokazuje po oszukańozem 
bankructwie (jak sam się przyznaje schował 30.000 
rubli), uciekł z Królestwa i w Krakowie w hol.elu 
pod fabzywem nazwiskiem zamieszkał.

* Czy nie patron Żydowski? Znany już czytelni­
kom Głosu N arodu  wójt grzegórzecki, przegrawszy 
proces wytoczony nam przed dwoma laty, otrzymał 
wczoraj rezolucję ostateczną, co do poniesienia kosz­
tów procesu. Doręczoną rezolucję wójt odesłał jednak 
do żyda, Wisohnitzera, by ten płacił owe koszty. 
A zatem, jak widzimy, sławny Mikado bronił swego 
honoru żydowskiemi pieniędzmi 1 Więcej takich wój­
tów, a będzie lepiej.

* Z Podgórza piszą do n a s : Niemałych przykrości 
doznają mieszkańcy Podgórza od strony wapniarki ży­
da Wolfa Libana. Komin tego zakładu jest tak niski 
i tak źle postawiony, że nieznośne dymy, zwłaszcza 
w dni słotne, ścielą się po odleglejszych nawet do­
mach i podwórzach. Dzieci uczęszczające do szkoły 
żeńskiej, bliż j wapniarki położonej, nabawiają się ka­
szlu i wracają do domu żydowskim osmolone dymem. 
Wiadomo nam, że w przedmiocie tym wnoszono już 
ze strony licznych mieszkańców, a nawet i ze strony 
wojskowości zażalenie do starostwa wielickiego. Gło­
szono nawet wcale wyraźnie, że Wolf Liban otrzymał 
w swoim czasie polecenie na podwyższenie komina, 
lub palenia w wapniarce materjałem, z Którego dy­
my nie byłyby szkodliwymi. Lecz cóż z tego? Znany 
kartelowiec zanadto wiele doznawał względów od da­
wnego zarządu miasta, aby potrzebował stosować się 
do otrzymanych rozporządzeń. Jakkolwiek dziś, gdy 
stosunki się zmieniły, trudno będzie pogodzić się 
Wolf.wi Libanowi z nowym kursem, to jednak mamy 
nadzieję, że obecny zarząd miasta postara się o to, 
aby już raz uwolnić tysiące mieszkańców i ich dzieci 
od żydowskiego duszącego i śmierdzącego dymu. —• 
Wszakże więcej wypada cenić zdrowie tylu chrześci­
jańskich mieszkańców, aniżeli żydowską dymiącą się 
bude.

* Ślub. W sobotę dnia 22 stycznia o godz. 6 wie­
czorem w kościele parafjalnym w Podgórzu pobłogo­
sławiony został związek małżeński pomiędzy p. An­
tonim Staerzem urzędnikiem gazowni krakowskiej, a 
panną Anną Zielińską, córką Kazimierza i Floren- 
tyny.

Bankructwo socjalisty. Zbyt dłngie intermezzo 
parlamentarne, podczas ktorego posłowie nie pobie­
rają dyet, widocznie dało się już we znaki wybrań­
cowi 24.000 głosów. Daszyński w ostatnich czasach 
dla pokazania się Indowi po wsiach, wynajął konie 
od podwójciego w Dębnikach. Trzy dni trwała jazda, 
podczas której właściciel zaprzęgu sam płacił rogat­
kowe, dotychczas jednak ani poseł Daszyński, ani 
żadna kasa socjalistyczna nie zapłaciła mu za zaprzęg, 
ani za wyłożone rogatkowe. Widocznie socjaliści ban­
krutują 1

Kradzież ksiąg w Wydziale krajowym wykry­
to przed dwoma niespełna tygodniami. Księgi te g i ­
nęły ze stojących na korytarzu szaf w zagadkowy 
sposób, a dopiero przypadek naprowadził na ślad

złodzieja, którym jest niejaki Jan Lach, były za­
stępca oficera, a od dłuższego czasu djurnista Zakła­
du karnego. Lach dostawał się w godzinach wie­
czornych niepostrzeżenie do gmachu Wydziału k ra­
jowego, rozbijał zamki u szaf i wynosił stamtąd 
grube foljały, które następnie sprzedawał na masło 
Samuelowi Katzowi, grajzlernik >wi przy ulicy Braje- 
rowskiej. Energicznym zabiegom policji udało się 
odebrać wszystkie prawie skradzione księgi, w li­
czbie 23, za które Lach uzyskał 2 złr. 48 ont., a 
które przedstawiały dla Wydziału krajowego wartość 
kilkuset złr. Lacha karanego już dwukrotnie za k ra ­
dzież osadzono w więzieniu we Lwowie.
* To skandal! Matejkowski pawilon wystawowy 

kupili żydzi za 6000 złr. od gminy miasta Lwowa 
i przenoszą go na plac Słoneczny, przeznaczając go 
na teatr żydowski. (I!)

* Drugi inspektorat szkolny we Lwowie ma być
utworzony. Magistrat m. Lwowa już wypraeował pe­
tycję do Sejmu.

Z Warszawy piszą do nas: Znów poruszono pro­
jekt połączenia Wisły i Narwi kanałem między War­
szawą a osadą Zegre. Roboty z wiosną. — Zmarł tu 
Franciszek Koziorowski, b. profesor b. szkoły wetery­
naryjnej w Warszawie i b. weterynarz gubernji war­
szawskiej. — Ze Sosnowie donoszą, iż wskuiek źle 
ustawionej zwrotnicy, towarowy pociąg praski wjechał 
na towarowy pociąg stojący na stacji. Rzecz działa 
się w poniedziałek. Szesnaście wagonów rozbitych, 
wypadku z ludźmi nie było. Tor kolejowy silnie u- 
szkodzony, zabarykadowany jest wałem odłamów zdru­
zgotanych wagonów. — W Warszawie ma powstać 
szkoła specjalna nauki malarstwa religijneg), przewa­
żnie dla kobiet. — Dziki pomysł przyszedł do giowy 
p. Józefowi Chmielińskiemu, artyście sceny lwow­
skiej, który dziś ma grać u nas Franciszka Moora 
w teatrze Rozmaitości — wystąpić w niedzielę w han- 
dlowem stowarzyszeniu żydowskiem i deklamować... 
„Wniebowzięcie** Ujejskiego 1 Żądza popularności do­
prawdy z ludzi rozsądnych czyni czasem — arlekinów.

Z Wadowic piszą do nas: Staraniem dra W. 
Gedla, dbającego zawsze i wszędzie o pomyślność i 
rozwój wadowickiego „Sokoła** danem będzie dnia 5 
lutego na dochód „Sokoła“ drugie z rzędu w tym 
roku przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną : 
„Dzieciaki** i „Wiesław** sztuka ludowa w jednym 
akcie ze śpiewami i tańcami, przerobiona z sielanki 
Brodowicza przez Krystyna Ostrowskiego. Ponieważ 
role, po większej części, dostały się w ręce znanym 
nam już z poprzednich gier siłom amatorskim, prze­
to należy się i tym razem spodziewać pomyślnego 
wyniku gry, a o czem w przyszłej korespondencji 
doniosę. Ze względu na przychylność naszej publi­
czności ia k  dla sztuki jak i „Sokoła** kasa ma zbyt 
zapewniony. Po przedstawieniu w górnych salach 
„Sokoła** odbędzie się dla członków Towarzystwa 
dramatycznego i ich znajomych zabawa z tańcami. '

Ucieczka więźnia. Według dzienników, szczegóły 
ucieczki Włodarskiego mają być następujące: Wło­
darski, oderwawszy ucho od kubła, rozluźnił zaluto- 
wrne ogniwa u łańcucha wiążącego go z hakiem, u- 
tkwionym w podłodze i w kajdanach, zeszedł do pi­
wnicy, gdzie były węgle, stamtąd zaś przez niezakra- 
towane okienko na podwórze, następnie przez mur po 
za obręb budynku sądowego. Świeże powietrze i 
dość silny mróz sprawiły, że Włodarski w okolicy 
bożnicy zasłabł i z trudność’ą doszedł przez most na 
Ghoczence, gdzie wziął się do rozkuwania kajdan. 
Ponieważ dzień jnż był, sznkał gdzieindziej schronie­
nia i po drodze skradłszy przekupce bułkę, wemknął 
s‘ę do domu p. Kufi lu t przy moście i schronił się 
w stajni, gdzie po nadejśiiu służącej zdradził go brzęk 
kajdan. Tu go schwytano. Włodarski przyprowadzony 
napowrót do swej celi, oświadczył, że byłby za 24 
godzin wrócił do sądu, gdyby się mu udało zamor­
dować upatrzone osoby. Przy badaniu kajdan okazało 
się, że do rozkucia się i uwolnienia używał pilnika, 
nadto znaleziono przy nim składany nóż, własność 
stróża więziennego. Daia 21 b. m. odcięto Włodar­
skiemu dziewięć odmrożonych palców u nóg, zresztą 
ma się dobrze.

Z Zakopanego piszą do nas: Zakopane obcho­
dziło w dniu 23 b. m. piękną a rzadką uroczystość 
poświęcenia dwóch nowych dzwonów, z których je­
den większy ofiarowało do kościoła tutejsze Towa­
rzystwo Zaliczkowe a drugi mniejszy Bractwo Ró­
żańcowe. Aktu poświęcenia dokonał delegat biskupi 
ks. Krawczyński marszałek i dziekan tutejszego po­
wiatu. Po solennem nabożeństwie odprawionem w ko­
ściele parafjalnym przy współudziale 13 kondekanal- 
nyeh kapłanów i kilkutysięcznego tłumu okolicznego 
ludu, miejscowy proboszcz ks. Kaszelewski podejmo­
wał liczne grono gości. Z uroczystością tą bowiem 
była połączona druga smutna uroczystość pożegnania 
tutejszego wikarego i katechetyk?. Karola Palucha, któ­
ry z woli biskupiej przeniesiony został na takąż posadę 
do Żywca. Ks. Paluch swoją cichą pracą i szlache­
tnością oharaktern zjednał sobie przez czas cztero­
letniego pobytu w Zakopanem serca wszystkich. P ra ­
ca jego szczególniej uwydatniała się w szkole, tu bo­
wiem nietylko zasiewał ziarna cnoty i wiary w mło­
de serduszka, lecz starał się również i o dobro J*1*- 
terjalne młodzieży, obdzielając ją książkami, urządza-

Skład wszelkich artykułów religijnych i książek do nabożeństwa i»
Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie artystycznie malowanego ołtarzy, chorągwi i feretronów, oraz przyjmuje zamówienia na takowo po cen*e* 

przystępnych. S t a c j e  d r o g i  k r z y ż o w e j  w ramach i bez, t i g u . r y  z drzewa pięknie rzeźbione w naturalnej wielkości

JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały Rynek.
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jąc Jasełka na dochód ubogich uczniów. Rzewną też 
hyła chwila rozstania, kiedy go żegnała młodzież 
szkół miejscowych, niemogąca się od łez utulić. Rze­
wniejszą jeszcze była chwila w dniu 24 b. m. o go ­
dzinie 6 rano, kiedy ks. Paluch opuszczał Zakopane. 
Tłum zebrany przed hotelem Kuliga, straż ogniowa 
z pochodniami, przy odgłosie miejscowej muzyki, wśród 
łez już nie dzieci, ale starych górali, pożegnał go 
życząc na nowej posadzie powodzenia. W czasie obja- 
du na probostwie złożyli zebrani goście kwotę 20 złr. 
na gimnazjum polskie w Cieszynie, (złażone w na­
szej administracji Przyp. Red.)
* Skok Z pociągu. Czerniowiecka Gazeta polska  

donosi: Do pociągu osobowego, który we środę wie­
czorem dążył z Czerniowieo do Iokan, wsiadł w Ha- 
dykfalwie do wagonu klasy III mężczyzna w śre­
dnim wieku, mieszczanin radowieoki, nieznanego nam 
nazwiska. Kupił bilet jazdy do Mtlleszowieo, atoli 
dopiero za tą stacją, kiedy pociąg znajdował się już 
w połowie drogi do stacji Hatna, spostrzegł, iż minął 
cel swej podróży. Pomimo, że pociąg był w pełnym 
ruchu, pasażer ów otworzył drzwi wagonu i wysko­
czył, kalecząc się straszliwie. Było to nieopodal 
budki strażniczej, gdzie właśnie wtedy pełniła służbę 
żona strażnika w zastępstwie nieobecnego chwilowo 
męża. Kobieta (rezolutna Mazurka) spostrzegłszy le­
żącego obog toru pasażera, pośpieszyła mu z pierw­
szą pomocą. Stan jego był jednak rozpaczliwy. Cała 
twarz zalana krwią, jedno oko wyskoczyło na wierzch, 
nos zmiażdżony i dolna szczęka częściowo oderwana. 
W pół godziny po wypadku zdążał tamtędy pociąg 
osobowy od strony Suczawy ku Czerniowcom. Przy­
tomna niewiasta ustawiła więc sygnały ostrzegawcze 
i pociąg ten wstrzymała, żądając opieki dla pokale­
czonego. Zajęto się nim, ułożono w osobnym wozie 
i nieprzytomnego odwieziono do szpitala w Radów- 
oacb. Czy żyje jeszcze, — nie wiemy. Co do osoby 
pasażera zdołaliśmy się dowiedzieć, że był to masarz 
z Radowieo i jechał do Milleszowiec, wezwany tam ­
że do roboty masarskiej.
* Rozprawa o obrazę domu cesarskiego, któ­

rej dopuścił się Bazylianin, ks. Ortyński, podczas ka­
zania we wsi Stulsko, odbędzie się w Stryju w dniu 
29 bm. Oskarżonego bronić będzie dr E. Oleśnicki, 
Rozprawa prawdopodobnie odbędzie się tajnie.

* Fatalny wypadek na polowaniu. W okolicy Lu­
bicza na polowaniu z nagonką zabity został przy­
padkiem naczelnik komory celnej z Lubicza, Mikołaj 
Wilczew. Z czyjej zginął kuli, dotąd niewiadomo. Po­
czątkowo myślano, że W. zmarł nagle skutkiem apo­
pleksji, lecz dopiero sekcja zwłok po ekshumacji 
stwierdziła, że zginął od kuli.

Przeciw odmrożeniu środkiem tanim, a podo­
bno bardzo skutecznym ma być odwar szp;,ek jodło­
wych. Ghtuje się je przez godzinę w wodzie i ziewa. 
W tym letnim płynie trzeba wymoczyć odmrożone 
części ciała, trzy razy na dzień przez parę minut. 

-Jtdoego i tego samego odwaru używać można przez 
dni kilka, odgrzewając lekko za każdym razem.

Powiatowa kasa dla chorych w Krakowie. Zamknięcie 
Tachunków i wykaz majątku za rok 1897. — Przycnód: 
wkładki członkóvy 528 * złr. 94 ct., — wkładiń pracodaw­
ców 2704 złr. 3 ct., — wstępne 4 złr. 14 ct., grzywny 173 
złr. 15, odsetki od gotówki lokowanej w Kasie oszczędno­
ści 391 złr. 11 ct., reszta innych wpływów 441 złr. 35 c t . , 
innduoz rezerwowy z roku 1896 złr. 10.038 złr. 58 ct. —  
Razem 19 091 złr. 28 ct.

Rozchód: wypłacane zasiłki w chorobie 2132 złr. 60 ct., 
honorarja lekarzy, akuszerek i felczera 1378 złr. 55 ct. —  
kontrola chorych 38 złr. U6 ct., — lekarstwa, opatrunki, 
wody mineralne i inne środki lecznicze 1094 złr. 6 et., —  
koszta szpitalne 505 złr. 57 ct. — podwody dla lekarzy i 
chorych 375 złr. 97 ct., — koszta pogrzebów 60 złr., ko­
szta adminiatraoji 1969 złr. 36 ct., odphano 10 prc. zuży­
cia inwentarza 28 złr. 90 ct.. — odpisano nieściągnięte  
wkładki z r. 1896: 107 złr. 49 ct. — 10 prc. funduszowi 
związkowemu we Lwowie 131 złr. 21 ct., — fundusz re­
zerwowy z dniem 31 grudnia 1897 11.269 złr. 51 ct. —  ra­
zem 19*091 złr, 28 ct.

Wykaz majątku: a) stan czynny: gotówka z daiem 31 
grudnia 1897: 491 złr. 69 c t . — kapitał ulokowany w Kasie 
oszczędności z prc. po dzień 3 ł  grudnia 1897, 9133 złr. 
23 ct., wnrtość inwentarza po odpisaniu zużycia 260 złr. 
9 ct. — zaległe wkładki za rok 1897: 1751 złr. 38 ct., ra­
zem 11.936 złr. 39 ćt. — stan bierny: nieuiszczone preten­
sje po dzień 3 l grudnia 1897: a) zasiłki członkom kasy 10 
złr. 50 ct., b) lekarzom i felczerowi 114 złr. 55 ct., c) za 
lekarstwa i wina lecznicze 94 złr. 37 ct. — d) szpitalom  
295 złr. 85 ct. —  e) za dorożki lekarzom do chorych 20 
złr. 40 ct. — f, funduszowi związkowemu we Lwowe za r. 
1897 131 złr. 21 ct. — g) fundusz rezerwowy z dniem 31 
grudnia 1897 11.269 złr. 51 ct. — Razem 11.936 złr. 39 c t .

Teatr, literatura i sztuka.

* Komedja Żsgoty Krzywdziea p. t.: „Odgrzewa­
na miłośóu tłomaczona jest na język czeski i nieba­
wem wystawiona będzie w Pradze.

* Pani Jadwiga Mierzwińska w tych dniach 
śpiewała w D nźaie w sali wielkiej resursy kupie­
ckiej. Huczne oklaski tłumnie zgromadzonej publi­
czności nie przestawał towarzyszyć artystie do osta­
tniej chwili. Podług Dresdner Anzeiger najwięcej 
się podobały: „Bereeuse" Godard’* i „Verlassen“ 
Hermann^. Wogóle drezdeńska krytyka podno3i wy­
kwintny styl śpiewaczki, szlachetne i metaliczne

brzmienie jej głosu, oraz rzadką dystynkcję jej po­
wierzchowności.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 27 styczuia: „Kozieł ofiarny* (Hans Huc- 

skebsin), krotochwila w 3 aktach O. Blumenthala i Gr. Ka- 
delburga.

W piątek, 28 stycznia: „Handlarka uśmiechów*, bajka 
apońska w 5 aktach ze śpiewami i tańcami przez A. S il - 

restre’a i J. Gauthier (po raz 7), popul.
W sobotę, 29 stycznia: „Ucieczka* (L’Evasion), kom. w 

3 aktach p. Brieux (nowość).
W niedzielę, 30 stycznia: O godzinie 7 „Zimowa po - 

wleśó*, dramat w 5 aktach Wil. Szekspira, muzyka Pio - 
towa.

I - ł T J T ^ L O I R .
Marzenie.
— Mój mężu. znów dziś całą noc przez sen m ówiłeś 

nie dając mi spać.
— Ależ moja droga, pozwól mi choć we śnie mieć sw o­

je zdanie.

Wyjdzie przy wyborach.
Józef: „Co pedocie na to Wojciechu, wyńdzie Z elośkie- 

wicz przy wyborach z urny w Łańcucie ?“
W ojciech: „Wyńdzie po wyborach, ale nie z urny...* 
Józef: „Ino skąd?*
Wojciech: „Z areśtu...*

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 9 
Tomu IV powieści, p. t.: „Dwie mat kiM, przez 
Emila RIchebourga.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu*.
Wiedeń 26 stycznia (w południe). J . C. Mość 

zamianował prywatnego docenta teologicznego fa­
kultetu w Krakowie, ks. dra Franciszka Gabryla zwv- 
czajnym profesorem chrześcijańskiej filozofii i f un­
damentalnej teologji na krakowskim Uniwersytecie.

Wiedeń 26 stycynia (w południe). N. W iener 
Tagblatt zaprzecza wiadomości podanej przęz tu ­
tejsze dzienniki, jakoby rząd m iał zamiar przepro­
wadzić rewizję patentu o dodatku doroowo-klasowvm.

Wiedeń 26 stycznia (w południe) Cesarz odmó­
w ił przyjęcia na audjencji deputacji dam z Sie­
dmiogrodu, które tu  przybyły dla wręczenia m e­
m oriału w sprawie zmiany nazwisk miejscowości.

Grac 26 stycznia (w południe). W  Radzie miej­
skiej wniesioną będzie interoelacja z następującej 
przyczyny: W  liceum żeńskiem urządzono składkę 
na korzyść córek ślusarza Hassa zmarłego skutkiem 
ra n , jakie poniósł podczas ostatnich rozruchów. 
Owóż wyżsi oficerowie 27 p. p., gdy się zwrócono 
do nich o przyczynienie się do składki, oświadczy­
li — jeśli to prawda — że „nic nie dadzą dla n ie­
mieckich psów w Gracu, które należałoby co do 
jednego wystrzelać". W  kilka dni później urządzono 
w sali gimnastycznej zabawę dla uczenie. N a tym  
wieczorze koleżanki zupełnie odsunęły się od córek 
owych oficerów i nie chciały im ręki podawać. To 
miało tak rozgniewać podpułkownika wspomnianego 
pułku, że w padł do sali i palnął tam  do dziewcząt 
mówkę, surowo potępiającą niemieckich narodow­
ców. Przypadkiem wszedł na to włańnie dyrektor 
Christoph i wywiązała się pomiędzy nim a podpuł­
kownikiem, utarczka słowna, której rezultatem  ma 
być pojedynek.

Zadar 26 styesuia (w południe). Sejm uchw a­
lił oświadczenie lojalności dla cesarza z powodu 
jego jubileuszu, jak również adres z życzeniami po- 
myślaości. Podczas odczytywania tego ostatniego 
pisma, sześciu grecko-orjentalnych Serbów opuściło 
salę posiedzeń.

Filipopol 26 stycznia (w południe). Mordercy 
Anny Simon, Deczko Bńczew  i Nowelicz skazani 
na śmierć. Nikoła Boiczew uwolniony. Skronie cy­
wilnej przyznane odszkodowanie w wysokości p ię­
ciu tysięcy franków zatwierdzono.

Berlin 26 stycznia (w południe). Tutejsza dy­
rekcja policji otrzymała nakaz sporządzenia dokła­
dnej statystyki ludności polskiej w Berlinie, ilości 
polskich stowarzyszeń, ich zgromadzeń etc.

Resicza 26 stycznia (w potulnie). W szybie 
Szeczeaa, należącym do tutejszych kowaló, nastą­
pił ubiegłej nocy wybuch gazów piorunujących, co 
przypłaciło z 25 w szybie zajętych górników, dzie­
sięciu życiem. Dotąd wydobyto zwłoki dwóch o- 
fiar.

Hawanna 26 stycznia (w południe). W  Rue- 
Vitas powstańcy wysadzili dynamitem w powietrze 
pociąg z plutonem  wojska hiszpańskiego. Wielu 
żołnierzy odniosło ciężkie rany.

Wiedeń 27 stycznia (rano). W iener A llg. Z tg . 
dowiaduje się, że tutejsza ministerstwo spraw za­
granicznych nie pozwoliło członkom ambasady au- 
stro węgierskiej w Paryżu na składanie zeznań w 
procesie Zoli.

Budapeszt 27 stycznia (rano). W  sali w ykła­
dowej tutejszej techniki studenci urządzili burzli­
wą demonstrację przeciw profesorowi Dezyderju- 
szowi Nagy, który przy egzaminach odzaaczył się 
wielką surowością i 80-ciu przeszło studentów 
obciął.

Linc 27 stycznia (rano). Sejm górno-austrjacki 
uchwalił po referacie dra Ebenhocha rezolucję, do­
magającą się redukcji służby wojskowej na lat 
dwa i ulg dla rezerwistów, powołanych do ćwi­
czeń. W ciągu dyskusji poseł ks. Niederm ayr żalił się 
na rosnące ciężary wojskowe; zdaniem mówcy, po­
wodem tego jest zbyt wybujały nacjonalizm. P o­
seł Beuerle odpowiedział na to, że N Lm cy nie są 
szowinistami i występują tylko w obronie własnej, 
przyczem zarzucił stronnictwu katolickiemu, że po­
zostało obojętuem wobec zajść w Pradze. Ks. N ie­
dermayr odparł, że zawsze wysoko cenił swoją 
niemiecką narodiwość, potępia jednak fanatyzm 
zarówno czeski, jak i niemiecki.

Linc 27 stycznia (rano). Sejm górno-austrjacki 
uchwalił rezolucję, wyrażającą uznanie i podzięko­
wanie rządowi za podjęcie akcji ugodowej w Cze­
chach. Rezolucja wyraża przekonanie, że akcja, za­
powiedziana w  deklaracji hr. Coudenhoye, jest te ­
go rodzaju, iż uspokoić musi spór narodowy. Za 
rezolucją głosowała zarówno frakcja katolicka, jak  
liberalna i narodowa.

Berlin 27 stycznia (rano). Vorwdrts donosi, że 
wybory do parlam entu odbędą się w lipcu, a do 
Sejmu pruskiego w paźlzierniku.

Belgrad 2 7 -go stycznia (rano). Były m inister 
Georgewicz mianowany został oosłem w Bukaresz­
cie, a dotychczasowy chargć d ’affaires w  Rzymie, 
Pawłowicz, dyplomatycznym ajentem  w Sofji.

Rzym 27 stycznia (rano). Urlopowana klasa 
powołania z r; 1874 została wezwana pod broń 
z powodu zaburzeń wywołanych brakiem chleba.

Londyn 27 stycznia (rano). Times dono3i, że 
Rosja objawiła gotowość zajęcia się pożyczką chiń­
ską zam iast Anglji.

Żydzi i Chrześcijanie.
( Telegram  w łasn y Głosu Narodu.)

Paryż 26 styczuia (w południe). Jaure* zam y­
śla wnieść interpelację, w której podniesie, że rząd 
zatajając mocarstwo, na korzyść którego Dreyfus 
rzekomo szpiegował, spowodował oświadczenie B a­
lowa. N a proces Zoli m iała będzie deklaracja Bii- 
lowa wpływ o tyle, że Zoia zrezygnuje z zacyto­
wania niemieckiego ambasadora i członków nie­
mieckiej ambasady w charakterze świadków, a n a ­
tom iast opierać się będzie tera silniej, by przesłu­
chano personal ambasady rosyjskiej. Zola zdecydo­
wany jest przedstawić przysięgłym, iż władza w ią­
że mu ręce(!) i czyni g )  bezbronnym, poczem o- 
puści salę, godząc się na to, by go zasądzono za­
ocznie (! 1!)

Algier 26 stycznia (w południe). Panuje tu  zu­
pełny spokój. Wzburzenie widocznie ustępuje. P o ­
grzeb zabitego Ciyrola odbył się bez żadaych zajść 
przy udziale tłum ów  publiczności.

Sejm we Lwowie.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Posiedzenie z dnia 26 stycznia.

Lwów 26 styczuia (w południe). Posłowie spo­
sobią się do dzisiejszej dyskusji adresowej, która 
stanowi czwarty punkt porządku dziennego. Trzy 
pierwsze punkty porządku dziennego: pierwsze 
czytania wniosków, trw ały bardzo krótko, po­
czem rozwinęła się dyskusja adresowa. Trwać bę­
dzie ona przez kilka posiedzeń. Adres, zdaje się, 
przejdzie bez wszelkich poprawek w brzmieniu przez 
komisję nchwalonem. Z mówców contra  zgłosił się 
pierwszy ruski rad. p. Okuniewski. Wczoraj zaszedłszy 
wieczorem do kancelarji sejmowej, widniałem, jak 
studjował stenogramy sprawozdań sejmowych z da­
wnych lat, w których toczyła się również dysku­
sja nad adresem. Przygotował się więc do mo­
wy ; posypie się cały grad oskarżeń i obwinień na 
Polaków i na tych Rusinów, którzy bez zezwolenia 
jego głosowali w komisji za adresem. Zapomina 
tylko p. Okun;ewski, że mów jego zwykle oprócz 
stenografów i komisarza rządowego nikt nie słu­
cha, nawet jego najbliższy przyjaciel poseł Nowa­
kowski.

Lwów 26 stycznia (w południe). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłowie zjawili się bardzo licznie. 
Loże i galerje są pełne. Dyskusja adresowa wzbu­
dza powszechne zainteresowanie.

Lwów 26 stycznia (w południe). Na dzisiej­
szem posiedzeniu Sejmu poseł M a ł a c h o w s k i  
uzasadniał wniesiony przez siebie projekt noweli
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do statutu m iasta Lwowa, zmieniający cztery pa­
ragrafy dotychczasowego statutu (o wydatkach 
odrębnych, * dodatkach do podatków w ym agają­
cych pozwolenia W ydziału krajowego lub ustawy 
krajowej, opłatach i o stopach procentowych doda­
tków do podatków).

Sejm odesłał w pierwszem czytaniu projekt po­
sła Małachowskiego do komisji gminnej.

Następnie odbyło się pierwsze czytanie wnio­
sku pp. G o ł u c h o w s k i e g o  i E u d r o f a  o utwo­
rzenie w Czortkowie i Krośnie szkół realnych z ję ­
zykiem wykładowym polskim. W edług brzmienia 
wniosku iząd jes t wezwany, aby już w 1898 roku 
utw orzył szkołę w Czoitkowie, zaś w najbliższych 
latach w Krośnie.

Sejm odesłał w pierwszem czytaniu wniosek 
posłów Gołuchowskiego i Eudrofa do komisji 
szkolnej.

Poseł O s u c h o w s k i  uzasadniał swój wniosek 
w przedmiocie wybudowania linji kolejowej Sam­
bor- S tarem iasto-U zsok. Motyw a wniosku podno­
szą, że wobec tego iż rząd polecił przygotować 
projekt przygotowawczy dla linji Staremiasto W o- 
łosate, zachodzi słuszna obawa, że pierwotny pro­
jek t rządu zmieniony byó może. W niosek posła 
Osuchowskiego wzywa zatem rząd w powtórzeniu 
uchwały z roku 1896, aby linja prowadziła do 
Uzsok, a nie do 'Wołosah-go.

Sejm odesłał w pierwszem czytaniu wniosek 
posła Osuchowskiego do komisji kolejowej.

Poseł D z i e d u s z y c k i  przedstaw ił następnie 
imieniem komisji adresowej p io jek t ad resu .

W  dyskusji : dresowej zabrał naprzód głos pre­
zes komisji uchwalającej adres Juljan D u n a j e w ­
s k i .  Mówca oświadczył, że adres został spowodo­
wany przedewszystkiem uczuciem wdzięczności do 
Monarchy i potrzebą objawienia mu tych uczuó 
w roku jubileuszowym. .Nadto trudne położenie 
monarch i w im agało, aby kraj wypowiedział swoje 
zdanie. Słusznie zazracza projekt adresu, że posło­
wie nasi będą zawsze starali się o jedność i spo­
kój wewnątrz państwa i o wewnętrzną potęgę Mo­
narchii. Posłowie nasi zawsze zgadzali się w tych 
kierunkach z rządem, a w każdym razie umieli od­
różnić opozycję przeciw rządowi od dyktowanej 
namiętnością opozycji przeciw wszystkiemu. (Oklaski).

Bronił śmy i będziemy bronić zawsze żywo­
tnych interesów państwa. W dalszym ciągu uza- 
zadnia mówca żądanie (?) adresu odnoszące się do 
za j r cwadzena  wyborów pośrednich i uwzględnie­
nia odrębności krajów koronnych. Teu kto przeci­
wny jes t odrębności krajów w Austrji, ten niszczy 
sklepienie narodów budowane wiekami i przykłada 
rękę do rozkładu państwa. Koniecznem było potę 
pienie awantur  w parlamencie oraz rozszerzenia 
kompetencji sejmów i reformy administracyjnej. 
Mówca szeroko (mawi a  ustępy projektu odnoszące 
się do finansowej polityki państwa. Mówca ostrze­
ga, że niewiele m iżna liczyć w tym  kierunku na 
opiekę państwa. Głównie trzeba myśleć o tem, aże­
by siłę znaleść w sobie. Projekt został w komisji 
jeonomyślnie uchwalony, więc w jubileuszowym 
roku ofiar o a ujemy cesarzowi najcenniejszy car 
zgodę kraju ! (Oklaski).j

Do głosu zapisany w dalszym ciągu contra ty l­
ko O k u n i e w s k i ,  p r o : Jędrzejowie z Barwiński, 
Średniawski, Kramarczyk, Szczepanówski, Piniński, 
Nowakowski. Po ogłoszeniu nazwisk mówców za­
szedł charakterystyczny epizod. Marszałek hr. B a- 
d e n  i zapyiał kto się jeszcze zapisuje do głosu.

O k u n i e w s k i  woła, że zaszła pomyłka, po­
nieważ poseł Nowakowski chce mówić nie pro, 
ale contra.

N o w a k o w s k i  energicznie protestuje prze­
ciwko słowom Okuniewskiego i dobitnie oświadcza, 
ze będzie mówił pro... Sejm przyjmuje oklaskami 
oświadczenie Nowakowskiego.

O k u n i e w s k i  rozpoczął mowę przeciw adre­
sowi. Mówił mało o adresie i głównie atakował 
Polaków.

A d a m  J ę d r z e j o w i c z  oznajmia, że Polacy 
zawsze stali przy zasadzie autonomji i na jej 
podstawie zawarli sojusz dzisiejszy w parlam en­
cie. Polacy będą popierać każdy rząd, który zape­
wni autonomiczny rozwój naszemu krajowi.

B a r w i ń s k i  oświadcza, że uznaje dobrą wolę 
Polaków. Busini chcą pracować razem z Polakami. 
Zgoda pomiędzy oboma narodami jest konieczna, 
bo czeka nas wiele ważnych spraw.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpiera zarzuty 
Okuniewskiego. Nieprawda jest, jakoby N am iestni­
ctwo składało fałszywe relacje o wyborach, jakoby 
urzędnicy nadużywalj władzy. Jeżeli wybory wywo­
łały rozgoryczenie, jestto  wina agitacji radykalnej.

Po mowach włościan Ś r e d n i a w s k i e g o  i 
K r a m a r c z y k  a marszałek przerywa posiedzenie. 
N astępne posiedzenie odbędzie się we c z w a r t e k .  
N a porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji adre­
sowej.

Lwów 26 stycznia (w południe). Komisja budże­
towa uchwaliła przedłożyć Sejmowi wniosek o u- 
dzielenie 50.000 złr. na  p r z e p r o w a d z e n i e  r o ­

b ó t  p u b l i c z n y c h  w p o w i a t a c h  d o t k n i ę t y c h  
k l ę s k ą  n i e u r o d z a j u  i 50.000 złr. n a  p o m o c  
w z a s i e w a c h  w i o s e n n y c h .  W ydział krajowy 
proponował udzielenie 100.000 złr. tylko na prze­
prowadzenie robót publicznych w powiatach dotknię­
tych klęską.

Komisja dalej uchwaliła w e z w a ć  r z ą d ,  a b y  
u d z i e l i ł  50.000 złr. n a  z a s i e w y  w i o s e n n e ,  
aby powstrzym ał egzekucje podatkowe w gminach 
dotkniętych klęską, aby przyznał opusty podatko 
we, aby udzielił bezpłatnie 25.000 centnarów soli 
bydlęcej, aby wstrzymano pobór surowicy w powia­
tach, gdzie jakość paszy ucierpiała, aby zniżono 
t a r y f y  k o l e j o w e  od  p r z e w o z u  d l a  p o w i a ­
t ó w  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  w okresie czasu aż 
czerwca 1898.

Komisja koma3acyjna przyjęła c a ł y  p r o j e k t  
u s t a w y  o k o m a s a c j i  g r u n t ó w .

Lwów 27 stycznia (rano). Po słabej mowie_p. 
Średniawskiego przemówił p. Kramarczyk, zaznacza­
jąc. że praguąłby, aby adres wyszedł nie z Galicji, 
ale z całej Polski. Przypomniał, że waśń między 
ludem a szlachtą za«iał rząd centralistyczno niem ie­
cki, że w roku 1846 wcisnął w ręce ludu noże! 
Przypomniał, że w roku 1848 posłowie pierwszego 
Sejmu jechali z troską, aby wywalczyć ludom wol­
ność, a dzisiaj Eadę państwa sprowadzono do rzędu 
karczmy pełnej burd. Adres ten jest dowodem, że 
my umiemy ocenić iateresy państwa. Chociaż w i­
dzi braki w adresie, sądzi, że nie pora teraz bawić 
się w drobiazgi, adres powinien być uchwalony ja ­
ko akt hołdu i wdzięczuości — jako akt naszej ży­
wotności !

Po mowie p. Kramarczyka, przerw ał m arszałek 
dyskusję adresową, poczem odezjtano wnioski i 
interpelacje: p. S k a ł k o w s k i e g o  o uchwalenie 
wezwania rządu, aby polecił władzom adm inistra­
cyjnym i skarbowym przestrzeganie przepisów u sta ­
wy egzekucyjnej. P. J a b ł o ń s k i e g o  o uchwa­
lenie zmiany ordynacji wyborcze , celem przyznania 
prawa wyboru osobnych posłów m iastom : Podgó 
rze, Bochnia, Wieliczka z W adowicami, Jasło z Sa­
nokiem, Brzeżany ze Złoczowem, oraz przyznania 
głosów wirylnych rektorowi politechniki i prezeso 
wi akademji umiejętności. P. S z w e d a  interpela­
cję do komisarz* rządowego o nazwę stacji Żywiec- 
Saybusch. P. C i e ń s k i e g o  wniosek uchwalenia 
poiecenia W ydziałowi krajowemu, aby corocznie 
każda Eada powiatowa była lustrowauą. P , W in  
n i c z u k a  z wnioskiem o uchwalenie rezolucji, 
wzywającej rząd do bezpłatnego lub za zniżoną 
cenę wydawania surowicy dla bydła. P. K r a m a r ­
c z y k a  z wnioskiem zmiany przepisów przy sprze­
daży mięsa. P. K r e m p y  interpelację do komisa­
rza rządowego o wydawanie bezpłatne kwitów w 
urzędach podatkowych.

O godz. 2 min. 50 zamknął marszałek posie­
dzenie, naznaczając następne na czwartejr o godz. 
10 rano.

Obrady Sejmu czeskiego.
( Telegramy specjalnego korespondenta Głosu N arodu).

Praga 27 stycznia (rano). Prager Abendblatt 
podaje następujące oświadczenie: „W ykłady na
niemieckim uniwersytecie zarówno jak i ćwiczenia 
seminaryjne nie uległy żadnej przerwie wskutek 
wypadków dni ostatnich i bez przeszkody ciągle 
się odbywają. Senat akademicki, który jak wiado­
mo zgłosił swą rezygnację, będzie pełnił według 
przepisów prawnych nadal swe funkcje aż do de­
cyzji m inisterstwa wyznań i oświaty".

Gospodarstwo i  handel.
Wiedeń 26 stycznia. Sprawozdania z zagranicy były bez 

wyjątku mocniejsze, nie zdołały jednakowoż wywołać tutaj 
ożywienia. Brakło ochoty do kupna i w interesie panował 
wielki spokój. Pszenica z\skała podwyżkę kursu, ale wnet 
ją straciła i zaledwo utrzymała sig na poziomie notowań 
z poprzedniego wieezora. Tendencja w innych artykułach 
była jeszcze słabsza. Żyto straciło 4 c t , owies 1 ct., kuku­
rydza 2 ct.

Sprzedawano pazenieg na wiosng po 11*70, 11*63 i 
11-64, żyto na wiosLg po 8‘7o do 8*71, kukurydzę na 
maj-czerwiec po 5 45 do 5*4« i 5*44. Owies nawiosng no­
tował 6 64 do 6*65.

Przy zamknięciu giełdy pszenica znów osłabła i noto­
wała 11*62. W innych artykułach nie było obrotów i 
zmiany.

W spirytusie przy wszechstronnej rezerwie nie było o- 
brotów. Notowano nominalnie 181 0  do 18*30.

Odpowiedzi Redakcji.
Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie­

szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

P O  C I Ą G I  K O L E J  O W E

od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 8 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i II k l.); godz. 5  
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem  
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min.4 7 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tamowa; godz. 2 min. 24 po południu błyskawi­
czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu sobow y; godz. 5  
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wńczor pospie­
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min. tO  

wieczorem.

Czas środkowo-europejski.

C E N K I S
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ

w  KRAK0.WIE.!

z dn a 26 stycznia 1898 r. godzina 1-sza w południe.

1. Waluty.
Złr. •w. a.

płauą |żądają
Kuble p a p ie r o w e ................................................... 127,25 127 *5
Marki n ie m ie c k ie .................................................... 58 60 58!9 0
Franki p a p i e r o w e ........................................ ..... 47 40 47 85
20-frankówki w z ł o c i e ........................................ 9 51 9 56

II. Listy zastawne.
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 — 111 —
4Vi%  L isty zastawne Banku hipotecz. . . 100 — 100 75
4°/0 J» V Yl Yl • 90 75 97 25
4 y 2% L isty zastawne Banku krajowego . . 101 — 102 —
4% yi ti rt yi • • 98 - 98 50
4 % /L isty zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 75 98 75
4%' „ „ .  „ „ „ 41-letnie 97 _ 97 8 5
4% n n v rt yi y> 56-letnie 96 65 97 15>

III. Obligacje 1 pożyczki.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 97 75 98 75
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . — — — —
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 97 7 98 7 5
4°/0 Pożyczka miasta L w o w a ............................. 95 75 96 25-
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 102 — 103 —
4% %  Yl Yl Yl Yl * * 100 — — —
4% Y! . . Y) Yl Y) * * --- — --- —
4%  Obligacje kolejowe „ » . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ......................................... 26 75 27 75-

„ „ Stanisławowa 48 — 51 —

V. Akcje.

„ „ hipotecznego „ „ 377 — 381 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie — — — —
„ kolei Karola L u d w ik a ............................. f e l2 50 213 75
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |]296 “ 297 2 5

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, atóry się 
oblicza osobno.

n a d e s ł a n e .*

(R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi od k -- 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przy** *,»

Przestroga.
Świece Apollo tak stołowe jak kościelne są w te ­
dy tylko prawdziwe, jeżeli każda świeca zaopatrzona, 
jest z boku napisem A p o llo .  174

Dla chorób skórnych i płciowych
specjalista Dr Horvath, w Wrocławiu Neue Ta- 
schenstrasse 5 także listownie, dyskretnie z dostarczeniem, 

lekarstw. 176

WSPANIAŁA BEZYOENCJa”
w Krakowie, w najpiękirejszej częśu miasta i ^lant,, 
sucha widna — z komfirt-m urządź na z n a j^ sz e -  
go materjału ostawion , (dpowiednia także na jak^ś 
instytucję prywatną lub finansową, j st do 8przeilania. 
BI ższej wiadomości udz el Ecflekta. tom po* ż iyua

p. Jan Strycharski, Adm. „Głosu Narodu“.

Mieszkanie do wynajęcia.
Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze­
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kw etnia b. r. w domu. 

przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze

Panu L . S. Premium rozesłane zostanie w marcu br. Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 

Tam także wszystkie informacje.

APTEKA E. HELLERA
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i SKŁAD GŁÓWNY MATERIAŁÓW APTECZNYCH

z ch iiąWINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seebur jera ua kaszel, chrypkę itd . jedynie prawdziwe 20 ot, 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.
SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i  zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki!
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F. W0JCICKIE60
B e stan ra c ja  w  H o te li  P o l le n

W  KRAKOWIE. 
Czw artek dnia 27 Stycznia 1898 

O b ia d  z a  1 z łr.  18
T i  Kapuśniak z grzybkami 
1* \  Consomme Royal

{ Rosół z kaszką krajany
Omlet au Rognons 

| j  ) Łosoś z rusztu sos remol.
|  Kokilka z mózgu

Szt. m. b o b  Maitre de hotel

{Polędwica z rożna 
Turnedos a la Moelle 
Escalopes de reau 
Carre wieprzowe

{Chrust z sokiem 
Galaretka wiszniowa 
Kluseczki kartoflane 
Ser — Owoce — Kawa 

K o la c ja  a  3  d a ń  7 5  c t .

Haiwfaktzy skład m a sz y n  do 
szycia  8IN6ERA ozśłenkswyefr 

irowplerśi leahe wyab i  r o w e i

‘ zera IfAEKSHUBC lastepcj

Ib kredyt, za gotówkę znaoznte 
taniej.

eniilki przwyła się franco. 14

Dla abonentów

„ G ł o s u  \ a  r o d u " .

„BLAG1ERZY“

Dalej wyszły w tym roczniku:
Rozgłośny romans Jerzego M aldague „ P ią te :  n ie  

z a b ija ju.
„D w ie  k o t y s k i "  E m ila Richebourg\ 
S p r z y s ię ż e n ie  k o b ie t "  K arola Monsolet.

» Ł u b y c a “ opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 
wińskiej.

"W ilio m  o j c a  R a c l o t "  powieść, która została n a ­
grodzona przez Akademię francuską.

Adries: Wydawnictwa Biblioteki w Krakowie, 
ul. Karmelicka L. 22.

r -  j ■■ ■■ r

akład fryzjerski— Karol Ryżmanowski
,le«a salo.
■roby

u l i c a  S z e w a k a  1. 2 .
11 dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne

tfannie j ^ 0S(5w. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
24 h i g i e n i c z n i e  prowadzony. — Ceny m ierne.

O d ró ż n i?m -.. bajcie prawdę od blagi 1
W k  otray**! S .  w. K i i e m o j o w t s k i  z* I
» t u t e K  n i e b l e j o n y c h ! T a k im  od- ]
0 *abvri. „ t-. l»bryk» tutek poszczycić sie nie może. i

K a r l iń s k i e K o  w Krakowi*, a, klen-
—  js «  oraz w . w-Tstkxc/, handU b i trafikach. 20 i

U J

&

O  5—  £ oo co oo

. 3 2

^  * 1 ^ 2  - S
a  ^ . ®  » o «
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< o
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”<9 ta CMo S k* <© oo ptoo oo

S O R I S "

Wszystkie księgarnie sprzedają po 4 0  cent. książkę p. t.:

„Leczenie sokiem cytrynowym
Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 

skórne, Wypadanie włosów i t. d. 2103s
Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Zarząd dóbr Facim iech p. 
Wielie Drogi sprzedaje

Owies do siewu
Szkocki wczesny, Dziwak pó­
źny, 11 złr. za 100 kilo bez 
worka, loco stacja Wielkie 
Droeri. 212 3 3

Kwiaty
w wielkim wyborze do sukien ba 
lowych poleca: Magazyn Mód pod 
firmą „Janina" w Krakowie, 
ulica Szewska jNr U . , I piętro. 

217 4 12

BIBLJOTEKA
w y b o r o w y c h

Powieści i Romansów
r o c z n i k  " V

“W X DE Ś
w ślicznem położeniu

trzy mile od Krakowa z dworem 
piętrowym, murowanym o 11 po 
kojach, otoczonym ogrodem, z 
bardzo dobrymi budynkami, staj­
nia murowana, szpicbilerz drewnia 
ny, 168 morgów pszennej gleby, 
w tern 8 morgów łąk, lasek mo­
drzewiowy i świerkowy, — do 
sprzedania lub zamiany 

na kamienicę w Krakowie. 
Wiadomości bliższej udzieli wła­
ścicielka „Głosu Narodu" Kraków, 
ul. Karmelicka L. 22, l-sze piętro. 

3764 O 10

I W *  z premją bezpłatna, znakomita *W l

„ENCYiLOPEDJA POW SZECHNI“
wydaaia Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

zniżona mimo tak kosztownej premji na

6 złr. 50 cnt.

W  Y-tym roczniku wyszła powieść satyryczne - 
polityczna, 2 tomowa, J o z e fa  R o g o sza

jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Naroduu, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Do egzaminu
z rachunkowości państwo­

wej i ogólnej
przygotowuje urzędnik b inko wy. 
Wiadomość w Filji Tow. Krajo­
wego dla handlu i przemysłu, ul. 
Florjańska L. 26 Kraków. 231

Interes Mód

Niemka
lub polka posiadająca grunto­
wnie ięzyk niemiecki, obeznana 
z robotami ręcznemi, znajdzie 
umieszczenie od l-o lutego, 
wiadomość w Adminiitr. „Głosu 
Narodu". 306 1 2

Panna 305
obeznana w krawieczyź iie znaj­
dzie umieszczenie zaraz 
z całkowitem utrzymaniem i od­
powiednią pensją. — Wiadomość 
w składzie materjałów budowla­

nych, Rynek kleparski L. IQ.

Brunetka
w B ielsku  ma list. 

274 Omikron.
Rutynowana

w Krakowie, w najlepszym ruchu 
będący z najlepszą klientelą w cen 
traluym punkcie miasta, jest z po 
wogu stosunków rodzinnych, oso­
bie jeżeli raożebne fachowej lub 
nawet niefachowej pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami do odstą­
pienia. Zgłoszenia przyjmie z 
grzeczności Administracja „Głosu 
Narodu". 235 4 6

U cz eń
znajdzie umieszczenie w cu­
kierni Lwowskiej Jana Mi­

chalika ul. Florjańska 45.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 

49 O O

Kamienica
dwupiętrowa blisko rrnku, dobrze 
zbudowana i dobrze się rentująca 
jest za przystępną cenę dc sprze­
dania. Wiadomość bliższa w kan­
celarii adwokata Dra Władysława 
Wilkosza ul. Kanonicza 16. Po- 
średn cy wykluczeni. 244 3 6

Handel Bławatny
dwa lata istniejący w większom 
mieście, jedyny katolicki, .jest ta­
nio d o  s p r z e d a n ia .  Wartość 
wyżej 6-ciu tysięcy, cena kupna 
3y2 tysiąca - 'Zgłoszenia listo­
wne p o d  3  t y s i ą c e  do Adm. 
„Głosu Narodu". 264 2 3

p o s z u k u j e  p o s a d y  przy 
większym ur/.ędzie nietrarjalnym. 
Zgłoszenia pod A. B. do Admin. 
,Głosu Narodu". 260 2 3

ZEParcela.
o przestrzeni : morga, w pięknem 
. ołożeniu, o kwadrans drogi pie­
szej od rynku oddalona, za 5.000 

złr. do sprzedania. 
Adres poda Administracja „Głosu 
Narodu p. L. 3 8 0 9 .  261 3 5

Staro ogioszefr
wynajmu mieszkali

Wł. Grabowskiego
K raków , W iś łia  7

P O L E C A  17

S k l e p  z  p o k o j e m ,  zaraz,
Szpitalna 36 od kwietnia Brac­
ka 7

S k le p ,  pokój i kuchnia, zaras: 
Siemiradzkiego 17, Starowiślna 
1 i 14

Józefa Ekerowa
n a u e z y e i e l k a  t a ń e ó w

mieszka obecuie 1 udziela 
Jekcyj

w domu L. 6 Mały Rynek,
I I .  p i ę t r o .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czasu. 271 1 10

Ogier
ciemnogniady bez odmiany 
po vollblucie Angliku, 5 le­
tni, pięknie zbudowany, bez 
wady, miary 16-ej. zdolny dc- 
rozpłodu jest do sprzedania 
Adres poda Adm. „Głosu Na 
rodu". 351:

LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA.
| :' KJtrassŁ'1 rv--nTTiimfTi'igmrn*n,*ifrnm,Tin, '̂l'ini arna aa i mma 1

125 9 15 G ł ó w n a  w y g r a i : : :

J  C i ą g n i e n i e  ^  
* 1 1  l u t e g o  b r . I

: § • >  7 5 . 0 0 0  - W ®  K o r o n .
Losy po 5 0  ct. są do nabycia w kantorach wymiany, loteriach, trafikachlwAdm. „Głosu Narodu*.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą

SlERB&TJg K O S Y J S M
zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
W  BK <>1>ACH na pograniczu rosyjskiem. 3 )

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ............................................. 1.40
WĘM  1 fant „Melange de Moskau" w oiyg. opakow. najlepsz. 2.50

1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał nem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20

Znakomita „ K A W A  C E Y L O N "  5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 950.

Jedzcie
na śniadanie

na obiad

na wieczerzę

OuakerOats
najzdrowszy ameryk. produkt „Mąki owsianej/

Bardzo pożywna, (16°/0 białka), tania na zupy i sosy, 
odpada każda tak zwana zasmażka —  najsmaczniejsze 

leguminy, szybko sporządzane.
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany.
W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia we wszy­

stkich handlach korzennych i łakoci, oraz w droguerjach.

*
2952 8 10

Żądać wyraźnie „QUAILER OATS“
i  n ie  p r z y jm o w a ć  l ic h y c h  p o d ró b e k .

Główny skład: G. Lazar & M. Czerwiński, Kraków, ul. Florjańska.

2 piwnice na wino żaraz: Studen­
cka B. Florjańska 16 od kwie­
tnia św. Krzyża 3

Stajnie I wozewnle zaraz: Berna-
djńska 9. i 8

P o k ó j  z meblami lub bez zara? *
Gołębia 16 11 p. Bracka 7 
I p. Podwale 1 0 II p. Wolska 10 
par. i 2 6 1 p. Stachowskiego 9011 
p. Sławkowska 6 i 20 II p. św. 
Jana 30 i 17 II p.

3  p o k o j e  z  p n e d f .  z Ba­
blami iub bez zaraz: Kilińskiag*
411 p. Maty rynek 2 IIp . Rynak 
2d U i Florjańska 38 II p. Pg- 
dzichów 15 par. drzwi 1, Gra­
niczna 7pai. Poselska 9 II p. 
Hotel pt d Różą I p. Garncar­
ska 14 par.

3 pokoje I p. zaraz i 4 pokoje, 
przedp. i kuchnia par od kwie­
tnia, Dębniki 15, willa Wgo 
Rożnow skic go

3  p o k o j e ,  p r z e d p .  i  k t  
c l i n i a  zaraz: Bemadyńska
8 11 p. plac Groble 6 II p .  
Siemiradzkiego 16 par.

3  p o k o j e  p r z e d p . ,  k v  
c b n i a  zaraz: Grodzka
111 p. Lenaitowicza 14 D p. Re­
toryka 13 par. wejście ul. Wy- 
godf. nad W isłą 2 1 p. Reforma­
cka 7 par. Stachowskiego 81 par. 
Długa 9 II p. Bemadyńska 9  
I p. z  balkonem. Strzelecka 19 
1 p. Radziwiłłowska 27par. od 

kwietnia1: Loretańska 8 par. 
Szlak 27 par.

4 pokoje, przedp., kr  
c Jrnia zaraz: piat Groble 6  
I p. Mikołajska 28 I p. 
Wolska 19 par. Stachowskiego 
90 11 p. od kwietnia: Studencaa 
5 par. Niecała 14 Ip . Podwale 
l i p .  św. Jana 13 II p.

5 pokoi, przedp., kt> 
chnia zaraz: Kolejowa 12 II
p. Sic rowiślna 1 1 p. Topolowa 
41 I p. Karmelicka 8 I p. od 
kwietnia: św. Gertrudy 8 II  p.

6 pokoi przedp. kuchnia, 3 p o ­
koiki dla służby, z meblami lub 
bez, zaraz. Ka melicka 40 I p.

7 pokoi przedp. kuchnia zaraz: 
św. Gertrudy 7 11 p. od kwie­
tnia: Łobzowska 22 I p. willa
w ogrodz:e.

8 pokoi, przedp. kuchnia, zaraz,
Baszto* * b II p.

9  p o k o i ,  2 przedp. kucznia,
łazienka par. I ga kuchnia, pral­
nia, pokój dla służby w sute- 
ryeir, o l  15-go m ja Straszew­
skiego 26 vis a vis Uniwer.

W Zakopanem zaraz: 6 pokoi i ku­
chnia z całym urządzeniem, 
stajnia i wozownia na żądanie, 
ul. Chałubińskiego willa „Zofia*

Wpis 50 ct. za ogłtaza 
nie mieszkania w gazetta, 
w gablotkach i w biurze

Po wynajęciu od pokej* 
50 centów Kuchnia, przed- 
pokoi nie l i w  sie.

KUCHARZ
liczący lat 34.. kawaler p o s a n -  
k n j e  p o s a d y .  J* C . u Bła­
żeja Lempart, Kraków, Długa 24. 

273 2 3

Folwark
15 minut od Krakowa z 14 mrj 
gruntu, porządnymi budynkam 
przy szosie — jest do gprjsc 
dania lub zamiany na re 
ainość w Krakowie lub na przeć 
mieśeiu. — Zgłoszenia do Adu 

Głosu Narodu". 187 5 6

Dla czego takie tanie?
Obuwie męskie, damskie i  
dziecinne w Towarzystwie, 
ul. Szpitalna 1. 18 I  piętro, 
dla tego aby w yrugow aćza- 
graniczną tandetę, popieraj­
cie więc Towarzystwo. 199

Meca

Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSK1EGO, Magistra farm. i chemika £
ła w *  w> gwej dobroci tutki eygaretowe .Noris

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numaa, „Malt 
Albert", biało „Noria* do lekkich 
tytoni. Tutki „Mals Waliła*, „Mata 
de Parła* do tytoni średniomoca.

Na żądanie przesyłań ekazy.

K rak ow ie, 
P oselska  1. 20.

tutki
łW_______  „ - w . — jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals". — Przy zakupnie wyraźnie żądać

Nons* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d 4źtt. 20
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych 

i )  n i e z n i s z c z a l n e

Stacje Drogi Krzyżowej
e m a l j o w a n e  w  o g n i u  n a  c y n k u ,  w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez ftrmg 
Poussielgue-Kusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  3 0

►trzymała j e d y n e  z a s t ę p s t w o  t y c h  s t a c y j  n a  c o l ę  
P o l s k ę ,  przes\ła na żądanie chgtnie jedną stacjg na okaz i obja-P o

o cenie, która jest bardzo umiarkowana. 16

Z a w i a d a m i a m ,  że dla większej wygody | 
Szan. P. T. Gości 303 l 3

p o w i ę k s z a m

Lokal Restauracyjny
w Hotelu Saskim

p*zez urządzenie kilku pokoi na I-szem piętrze, | 
itdre w dniu 1 Lutego otw arte zostaną.

Przy sposobności tej polecam się dalszym wzglę-1 
lom i pamięci P. T. dostojnych Gości.

A d o l f  M o r a w !  e c k i.

Do wynajęcia

I w a  S k l e p y R

)0 . Jezuici zamierzają wynająć chrześciańskim kupcom 
-go lipca b. r. dwa sklepy narożne przy ul. Grodzkiej 
3. — Bliższych informacji udzieli ks. prokurator Stec 
., ulica Koperoika Nr. 26. 294 1 3

Nakładem księgarni i drukarni

W, Poturalskiego w Podgórzu
opuściła prasg broszura:

Najnowsze koszule Frakowe
według paryskich wzorów,

Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty, Spinki, 
Skarpetki, 142 4 10

Kapelusze składane (Chapeau Claąue), 
Rękawiczki balowe w wielkim wyborze wła­

snego wyrobu,
Mydła, perfumy z fabryk angielskich oraz 

krajow ych  i w szelk ie  przybory toaletowe 
polecąją w wielkim wyborze po niskich cenach

BR. B IL B W S O Y
w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji.

Wszelką dziczyznę
poleca po najtańszych cenach

Fuglewicz dawniej K. Knoreck i Spółka
E r a feó w , u l i c a  F łc r j e ń s k a  N r . 25 .

m i m a  w dowolnych częściach, zupełnie bez kości, 
zo pożywna i fonia, codziennie przez kilka dni jeszcze 

będzie na składzie. 290 2 10

W i l l a  I Folw ark▼ ▼ X X JL CX | BO mórg obszaru, w bardzo ł?

ozdobne, z wszelkiemi wjgcdiiL  
wśród ogicdu, u icczo w Bccbn 
p c łtż u a  — p m z  A iehit. Talo- 
w siitg o  (gDioGwale zbudowana I 
sucha — ;est Ud o do s p r z e ­
d a n ia  lub do z a m i a n y  l» 

d cm w Krakowie.

BO mórg obszaru, w bardzo bdnem  
położeniu, z bardzo dobrymi bu- 
djnksm i gospodarskimi, pięknym 
demem mieszkalnym, wszystko w
dobrym stanie. 2 godziny drogi 
końmi cd Krakowa, w bliskości

Bliższej w iadcm csti udzieli i ry- 
Jan Strjcharsk;sunki okaże p

w Admini&tiacji „Głosu Ńarcduu. 
3718 1 10

0 nowym podatku
i

Wypełnianiu fasyj
osobisto-dochodowych

opracował
Stanisław Ziemiański

c. k. urzgdnik skarbu

Wydanie drugie
przejrzane i uzupełnione wzorem 

wypełnionej fasji 
Cena 20 ct., z przesyłką 25 ct.

Zamówienia zamiejscowe usku­
tecznia sig tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości. 272

Konkurs. 298
D y e t ą r j a s z  rutynowany w 

manipulacji Ewedencyi katastru 
znajdzie natychmiast zatrudnie­
nie z miesięczną gażą 30 złr. i 
w miarą zdolności do 45 złr. Zgło­
sić sig pod adr. c. k. geometra ewi 
dencyjny Winiarski w Jaworowle.

Fortepian
wiedeński, krótki krzyżowy zpig- 
knym głosem jest korzystnie do 
nabycia. Plac Marjacki Nr. 5. II  
p. (Wikaryjka) 304 1 3

W D O W A
w średnim wieku, inteligentntna  
poszukuje miejsca do zarządu do­
mu, kasjerki Jub do dzieei. Zgło­
szenia pod lit. A. B. post. rest.

Podgórze. S00 1 3

Zarząd dóbr

Toporzyska
sprzedaje sagi osikowe i orzo- 
zowe na opał suche za sag 7 
złr. z załadowaniem loco stacja 

Jordanów. 301 1 3

Poszukuje sig uzdolnionego

instruktora muzyki

2 Stacyj kolejowych w ks. Krako- 
wskiem, jest z powodu stosunków 
familijnych tanio do sprzedania 
iub zsmiany na Kamienicę w Kra­
kowie. Zgłoszenia do J. Strychar- 
skiego w Administracji „Głosu 

Narodu-. 280 2

na czas jednego roku za miesig- 
cznem wynagrodzeniem, 25 złr. i 
pomieszkaniem. Zgłoszenia do Z a ­
rządu muzyki strażac­
k i e j  w  B ł a z c w e j  koło Rze­
szowa. 299 1 3

L o k a j
kawaler, lat 30, z dobremi św ia­
dectwami, miłej powierzchowno­
ści, znający sig na gospodarstwie 
i na kuchni, rozumiejący po pol­
sku, niemiecku, rosyjsku i po 
czesku, poszukuje miejsca w wiel­
kich domach u dobrych państw 
lub u Panów1, Kawalerów.!. W. ul. 
Senacka Nr. 6 na dole. 29? 1

Handel korzenny
z ro(2Djm obrotem 36.000 fl. 
w mieście o 35 tysiączDej 
ludno&ci, w Galicji zachodu, 
jest z powodu stosunków ro­
dzinnych — pod korzystnymi 
dla rabyw cy warunkami — 
wraz z całem urządzeniem 

do od stąp ien ia . 
"Wiądł mość w Administracji 
„Głosn N arodu-, sra 1 3

Zarząd dóbr Ostrówek
ost. p . Gawłuszowice  

potrzebuje od 15 lut< go Kierowni­
ka mleczarni, od 1 lipca Rządcy 
kawalera piaktyczr ego. Tanio do 
sprzedania czwórka gniadycb ko­
ni 15s/4. 175 5

# V.
W

a #

Nakładem księgarni H. Altenberga
293 W E  L W O W IE  

wyszła świeżo i jes t do na­
bycia we wszystkich % kilkunastu

księgarniach - c \ ^ 5 \  \  kolorach .-Skala
\ Y A V  1: 7f0.000 (90X 60 om.)
\ Y  Mapa zawiera wszelkie drogi

rządowe, krajowe, powiatowe i gmin­
ne, K oleje żelazne istniejące i projekto- 
. Podział na powiaty w kolorach.

C e n a  wraz z 3V2 arkuszowym d o d a t k i e m  
statystycznym złr. 1*80; — podklejona na płótnie złr. 2*60. 
Podklejona na płótnie z wałkami (jako mapa ścienna) złr. 3 ‘20.

Do sprzedania fortepian
krótki wiedeński w bardzo dobrym 
stanie u stroiciela Raaba ulica 
Grodzka 18 III p. 237 4 4

P a r c e la
zaraz tanio do sprzedania. Wia­
domość ul. Karmelicka L 1. (tra­
fika). 270 2 5

Wina lecznicze
niezrównane co do jakości i smaku, jako t o :

Chinowe, Chinowo-źelaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej

W I N O  S A G R A D A
irodek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie­

cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca

Apteka pod O p a t r z n o ś c i ą  D .  M A T U L I
w Podgórzu.

Cena % Litrowej flaszki 1 złr., pół Litrowej 1 złr 80 ct.
WINO dla REKONWALESCENTÓW

butelka po 80 ct. i 1*50.
Wina te dla swego wyśm ienitego smaku, są bardzo chgtnie używane, 
Cena butelki pocztą o 10 ct. wigeej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 

przesyłka franko. 3528 16 0
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J e d y i i  l i e m w o d j i a

| w r  T IE Ł T J O IZ IL T j k .
u  szczury, myszy domowe i polne.

I  Pis.wrftwi Wizyitki. d.tyciicŁM w tym o*ln n ty w u .. D zid . 1

|  sewamie
f  skulach 

fracht.

i* jaga prosto, skutek z d u m i e w a j n e y .  Wyaył
i po 30 — 60 c t  i 1 złr,, pocztą o '10 ct. wigeej 

i •paków.) uskutaczmia odwrotnie za pobraaior

rysyłki w ^m- j
Jli. WJLgCSj ,
pobraniom poczt, £

! JabsraMune przetw. choin. |
j JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 1
I  i Kisz. trucizny 2 złr., 4>/a Klgr. złr. 7*50. 13 E

© k ł a d y  w  w i ę k s z - y - G l b i  a - p t o k n o ł i  "
| i  d ro ^ ii© r j« .o t i,  '

Jt))MlAclorpfiL
C zyik

Cac<uy
jest nieprzewyższone!

Nie dać sig zachwalaniem ton aiu mniej war 
¥i\ tościowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 

^  •* zawsze eig przepłaca. 257 3 26

d a  Kółek rolniczych, 
Stowarzyszeń spożyw­

czych, gospodyń,
polecam świeżo uadeszłe uaj- 

piękniejsze

zielone kawy
od 1 złr. 2 0  ct.

za 1 kg. franco opakowanie.
Przy większym odbiorze 

t a n i e j .  286 4 6

Antoni Suski
K R A K Ó W .

BIURO WYWIADOWCZE 
M. K O B I A Ł K O W E )
ulica Gołęcia Nr. 14 na parterze,, 

w Krakowie
poleca: Guwernantki, Bony zjgz. 
niem. i franc., Kasjerki, Gospo­
dynie, Panny służące z kraw. lub  
bez, oraz wszelkiej kategoiji słu- 
żbg, jak w miejscu tak na pro- 
 wincjg i za grani cg 29fe

N ajlepszy

Bulion i Pasztet
z dziczyzn y  i  drobin

własnego wyrobu

Pasztety sztrassburskiet
WSZELKIE

Marynaty i Sery
poleca 289 1 10

H. Fuglewicż
dawniej K. Knoreck i Sp.

Kraków, Florjańska N r. 23?

Obok handlu: Pokoje gościnni 
Kuchnia wzorowa. Piwa krajowf 
i zagraniczne. — Przyjmuje wszek 
kie zamówienia na kolacje, maj<r 
nesy, aspiki i t. d. p o  c e n a e f t  

u m i a r k o w a n y c h .

Pokój kawalerski.
na II ptr. z osbnyra wejście;1 
od frontu, przy ul. św. T onarf 
Nr. 31 zaraz do wynajęcia- Wit; 
domość na miejscu. 295 1

kupi tanio Stowarzyszenie Ojcâ  
zna w Mielcu. 292 1

Essencję octową
do robienia octu stołowego, 
potraw i ogórków ; flaszka esei 
za 25 ct. wystarcza na 4 litry ocg

Mydło czeremchowy
najlepsze ze wszystkich mydeł j 
aletowych; usuwa p i e g i ,  
sza je, plamy i wszelkie wyrzi$7 

skórne. Cena 30 ct.

Ziółka piersiowi 
Dra Seeburgera

jedyny środek przeciw kataroJttj 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu it*Ł 

poleca 23
apteka pod „złota głową"

M. Pronia
w Krakowie, Rynek gł. Nr.

PARCELACJA
25 do 8 0  mórg

wybornego gruntu pszennego 
równem położeniu przy szosie 
Wieliczką jent zaraz do roW 
parcelowania w dowolnyclj' 
kawałkach. Mający chęć ku|m
rechcą sigfflz osić do Adm. „
su Narodu-. 3763

P a r  s a l e s? ba® W® ̂  n̂ a
W d ł f i  V  V  A  W   . . . L  l A / n i . n - r . m o L l o r r n  M

< 1 . , ................................................

na gruntach Stanisława Wojfczjńskiego
^  gp w nowo otwartej 15 metrów szerokiej ulicy,smiędzy Krupniczą a Raj ską. 
Geny nadzwyczaj niskie. —  Połowa oeny knpna może zostać przy hypotece.

Bliższa wiadomość u WP. J. Strycharskiego w Administracji > Głosu Narodu< lub u właściciela przy ul. Stachowskiego 89. 

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W drukami W. Korneckiego w Krakowi*


